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__ nia 6 grudnia 1969 roku odbyła się 
I | w Politechnice Wrocławskiej VII Kon- 
I I ferencja Uczelniana ZMS.23^7 człon- 
ŁJ ków jednej z najliczniejszych na 

Dolnym Śląsku organizacji podsumowało dwu­
letnią działalność ZMS w Uczelni 1 przy­
jęło podstawowe założenia pracy na naj­
bliższe dwa lata.

Wśród zaproszonych gości byli: Rektor 
Politechniki Wrocławskiej,zastępca człon­
ka KC Partii prof. dr inż. Tadeusz Poręb­
ski, kierownik Wydziału Nauki i Oświaty 
KW PZPR tow. Stanisław Bakaj, I sekretarz 
KU PZPR Politechniki doc. dr Bogusław Kę­
dzia oraz dyrektor Pionu d/s Studenckich- 
mgr Tadeusz Penkala.

Na Konferencji wybrano nowy Zarząd 
Uczelniany, na którego czele stanął Ry­
szard Wojtaszek oraz podjęto uchwałę, w 
której za podstawowe zadanie organizacji 
przyjęto:

”... Skoncentrowanie wszystkich wy­
siłków na prawidłowej realizacji podsta­
wowego celu organizacji, jakim jest wy­
kształcenie, wszechstronnie przygotowanej 
do przyszłej pracy zawodowej i społecznej, 
socjalistycznej inteligencji.

... Konsekwentne wdrożenie do prakty­
ki działania Organizacji zasady pełnej 
jej odpowiedzialności przed Władzami Uczel­
ni za wyniki w nauce i postawę wszystkich 
członków ZMS, a przede wszystkim za ter-' 
minowe kończenie studiów".

-_y ie ocenia Się ludzi i ich pracy we- 
|%| dług wystąpień na galówkach.Dorobek 

W organizacji przedstawiony w mate-
u riałach sprawozdawczych na VII Kon­

ferencję Uczelnianą ZMS był niewątpliwie 
rzetelny. A jednak ...

Dyskutanci sprawiają wrażenie niedo’ - 
informowanych lub, co gorsza, nierozumie- 
jących istoty procesów zachodzących w ich 
Uczelni /lecz to wada nie tylko tej kon­
ferencji/ ; wypowiedzi obracały się wokół 
zagadnień wstawania na wojsko, ogrzewania 
sali 329 /siedziba DKF/, bądź "dobrych rad" 
na temat "zasad" dydaktyki w Szkole.

Pewnie, że nie wszystkie wystąpienia 
utrzymane były w tym tonie. Tow. J. Chle- 
bionek z Budownictwa mówił o rozbieżnoś­
ciach między faktycznym zapotrzebowaniem 
na absolwentów, zgłoszonym przez resort 
budownictwa, wyrażającym się liczbą sty­
pendiów fundowanych przysyłanych do in­
stytutów, a ilością studentów kształco-r 
nych w poszczególnych specjalnościach.

Fot.H.Zubiel

Tow. Z. Gutkowski, przewodniczący ' ZW 
Elektroniki, szczerze i z wewnętrznym prze­
konaniem przedstawił sylwetkę członka ZMS; 
rzucił ideę Grupy Nauki Socjalistycznej.

Tow, tow. W.Gładek i J. Krukar przed­
stawili trudności w pracy szkoleniowej,za­
wiłą procedurę angażowania prelegentów, 
często występującą niekompetencję tychże 
itp.

Tow. J. Umański z filii w Legnicy za­
poznał delegatów ze specyfiką pracy "od 
podstaw", bo tak trzeba nazwać obecny stan 
organizacji w filii.

Panuje opinia, że I sek. KU. tow. B. 
Kędzia "przejechał" się po ZMS-ie.,W swym 
wystąpieniu tow. Kędzia stwierdził, że z 
dotychczasowego przebiegu konferencji wy­
nika, iż organizacja ZMS ohce zajmować się 
wszystkim,gdy tymczasem winna skoncentro­
wać się na kilku najważniejszych proble­
mach. Są nimi: sprawy nauki. konkretnie - 
przyjęcie odpowiedzialności za wyniki 
w nauce swoich członków oraz czynne współ­
uczestniczenie w życiu i pracy Uczelni, 
wychowanie aktywu pryncypialnego,odważne­
go; rozeznanie w politycznych zaintereso­
waniach społeczności studenckiej; więź z 
środowiskiem pozauczelnianym. Tow. Kędzia 
przytoczył szereg faktów, świadczących o 
niewłaściwie pojmowanej roli organizacji 
ZMS przez niektórych jej członków.
'___ -I sekretarz zwrócił uwagę ,il nte da się 
pogodzić pryncypialnego stanowiska zajmo-- 
wanego wobec ludzi z zewnątrz przy Jedno­
czesnej sporej llberalnoścl wobec włas­
nych członków, a nawet funkcyjnych dzia­
łaczy. J

Czyż można słuszną, konstruktywną, bo 
przecież pokazującą kierunki zainteresoi 
wań organizacji, krytykę nazywać "przeje­
chaniem się"?

Przemówienie Rektora Politechniki pró£ 
T. Porębskiego poświęcone zostało wyjaś­
nieniu głębokiego sensu przemian w naszej 
Uczelni. Celem najważniejszym Jest wytwo­
rzenie poczucia dyscypliny społecznej i o 
to chodzi w pracach podejmowanych w Poli­
technice. Mówiąc o roli organizacji mło­
dzieżowych J.M. Rektor podkreślił,że kie­
rownictwo Uczelni pragnie w nich widzieć 
współgospodarzy.

W Politechnice nie ma miejsca na spo­
ry międzyorganizacyjne o kompetencje, o 
pieniądze; ważna jest praca dla Uczelni, 
a jej starczy dla wszystkich.

Kończąc swe wystąpienie, tow. Rektor 
powiedział: "życzę sobie i Wam, żeby ZMS 
w Politechnice stał się w jak najkrótszym 
czasie partnerem do rozmów i do roboty".
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SKŁAD PREZYDIUM ZU ZMS

Przewodniczący - Ryszard Wojtaszek, Wy­
dział Elektroniki, VI rok,

Wiceprzewodniczący - Ryszard Borys, Wy­
dział Górniczy, VI rok,

Wiceprzewodniczący d.s. Organizacji - Bro­
nisław Majchrzak, Wydział Elektroniki, 
VI rok,

Wiceprzewodniczący d.s. Propagandy - Le­
chosław Gładek, Wydział Chemii, V rok, 

Kierownik Wydziału Ogólnego - Piotr Pie­
traszek, Wydział Budownictwa Lądowe­
go, IV rok,

Kierownik Wydziału Politycznego - Euge­
niusz Myszka, Wydział Chemii, V rok, 

Kierownik Wydziału Nauki - Zbigniew Spry- 
szyński, Wydział Inżynierii Sanitar­
nej, IV rok,

Kierownik Wydziału Propagandy - Zygmunt 
Charzewski, Wydział Inżynierii Sani­
tarnej, IV rok,

Kierownik Wydziału d.s. Więzi z środowis­
kiem - Adam Filipiak, Wydział Elek - 
troniki, III rok,

Kierownik Wydziału Finansowego - Zbigniew 
Plndelski, Wydział Mechanlczno-Energe- 
tyczny, IV rok,

Kierownik Biura - Grażyna Janeczek, Wy­
dział Elektryczny, V rok.

zadaniach organizacji ZMS w Poli- 
g technice Wrocławskiej rozmawiamy z 
l J przewodniczącym Zarządu Uczelniane-

go ZMS - RYSZARDEM WOJTASZKIEM.
- Co będzie głównym celem pracy orga­

nizacji ZMS?
- Powiem krótko: nauka. Przyjęliśmy wo­

bec władz Szkoły pełną odpowiedzialność 
za wyniki w nauce naszych członków. Chce- 
my, aby sprawność nauczania wśród ZMS-ow- 
ców wyniosła 65%. Nie będzie to na pewno 
łatwe do zrealizowania.

- Jak zamierzacie to osiągnąć?
- Przez wypracowanie metod rzeczywis­

tej samopomocy, szybkiej analizy sytuacji 
i podjęcia konkretnych środków zaradczych. 
Trudno tu generalizować; będzie to raczej 
oddziaływanie indywidualne.

Z drugiej strony 80% niezaliczeń - to 
skutek gromadzenia zaległości.

Jest na to sposób - strasznie trudny 
dc zrealizowania, lecz prawie "pewniak” 
- dostatecznie wczesna reakcja kolektywu, 
nawet moralna.

- Dobrze, ale student studentowi nie­
równy. . .

- Toteż będziemy stosować stopniowa­
nie wymagań. W stosunku do tych najsłab­
szych uznamy za sukces, jeśli pozaliczają 
i pozdają wszystko w terminie; najlepsi 
natomiast będą kierowani do kół naukowych 
SNS.

- Pozostaje więc środek...
- Tu będziemy proponować rozwijanie 

zainteresowali zawodowych poprzez organi­
zację i udział w obozach naukowych,współ­
udział w realizacji programu praktyk, u- 
czestnlctwo w tzw. "niedzielach politech­
nicznych" - społecznej, specjalistycznej 
służbie na rzecz społeczeństwa.

- Czy zamierzacie stosować jakieś san­
kcje organizacyjne wobec tych, którzy nie 
będą się wywiązywali z przyjętych zobowiąr- 
zań?

- W stosunku do tych, którzy umyślnie 
się uchylają - tak; tym słabszym grozi 
niezaliczenie semestru; to wystarczy.

- A doping pozytywny?
- Nagradzać będziemy głównie względny 

postęp. Możliwości premiowania są: OHP we 
Francji, inne wyjazdy zagraniczne, liczne 
obozy wypoczynkowe. Występujemy też do 
władz Szkoły o nagradzanie najlepszych.

- Czy ograniczacie swoje zaintereso­
wania tylko do własnych członków?

- Właśnie:nie tylko. Pragniemy szcze­
gólną uwagę zwrócić na I rok. Chcemy zo­
rientować się, czego im najbardziej po­
trzeba. Tytułem próby zrobiliśmy takie za­
branie na Inżynierii Sanitarnej, by się 
przekonać, czy cała rzecz chwyta. Wyłoni­
ło się szereg spraw do zrobienia,dotyczą­
cych i samych studentów i Instytutów. Mu- 
simy sygnalizować władzom pewne nieprawi­
dłowości, aby je następnie usunięto.Dodam 
jeszcze, że zwłaszcza na tym polu pragnie­
my korzystać z pomocy Koła Młodych Pra­
cowników Nauki ZMS i pracowników - człon­
ków Partii.
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- Tyle byłoby o nauce. Mówi się rów­
nież sporo o zbliżeniu Uczelni do przemy­
słu; czy i tutaj zamierzacie dać swój 
wkład?

- Tak, poprzez popularyzację studiów 
technicznych oraz zbliżenie studentów do 
zakładów pracy.

- Po pierwsze - to niewątpliwie akcja 
informacyjna wśród młodzieży szkół śred­
nich. .. ?

- Ale również wśród młodzieży pracu­
jącej - poprzez zakładowe organizacje ZMS, 
Największe szanse powodzenia ma to na te-" 
renie Wrocławia, dotyczyć więc głównie bę­
dzie mechaników i elektroników.

- Po trzecie - praca ideowo-politycz- 
na...

- Kończymy z fasadowością i wielkimi 
słowami. Zależy nam głównie na właściwej 
atmosferze w kole ZMS. Są już bardzo po­
cieszające zjawiska. Mamy przykłady grup, 
interesujących się polityką (Elektronika) 
i ekonomią polityczną (Górnictwo).

- A SOD-y?
- SGD-y (Studenckie Ośrodki Dyskusyj­

ne) - otwarte dla wszystkich studentów i 
dla każdego tematu - nadal pozostają pod­
stawową platformą do dyskusji, czy usły­
szenia czegoś nowego.'

- Jak realizować będziecie podnosze­
nie wiedzy politycznej waszych członków?

- Rok Leninowski wykorzystujemy dla 
zapoznania z naukowymi podstawami ideolo­
gii i obejmuje to wszystkich ZMS-owców. 
około 60 osób bierze udział w Wieczorowej 
Szkole Aktywu (WSA) I stopnia, gdzie za­
poznają się z metodyką pracy koła 2MS oraz 
z zagadnieniami etyki, moralności,postaw. 
Dla najściślejszego (20 osób) aktywu dzia­
ła WSA II stopnia, dająca wiedzę o mię­
dzynarodowym ruchu robotniczym;prowadzony 
jest cykl ideologiczny. WSA działają już 
od roku, bo od listopada 68 roku. Ta pra­
ca szkoleniowa ujęta jest w cykl, który 
zapoczątkowujemy i kończymy na obęzach 
aktywu.

- Na zakończenie, rzecz nie mniej waż­
na, niż te, o których dotąd mówiliśmy, a 
mianowicie współpraca z ZSP. Obaj przewod­
niczący (Ty i Czechowicz) są z tego same­
go wydziału i roku...

- Tak, to stwarza przesłankę do dob­
rej współpracy. Niedawno byliśmy razem w 
filii w Legnicy 1 tam postawiliśmy sprawę 
jasno: nie może być mowy o jakimkolwiek 
wojowaniu. Jest szansa, że to się uda, bo 
nie ma tam tradycji, uprzedzeń jak u nas, 
we Wrocławiu. Nie chcemy się zajmować 
wszystkim, bo Zrzeszenie wypracowało so­
bie doskonałe formy działania np. w tu­
rystyce. Musimy współpracować na polu na­
uki. Będziemy obserwować i pomagać w 
działalności politycznej ZSP. Na UKWOM-ie 
(Uczelniany Komitet Współpracy Organizac­
ji Młodzieżowych (przyp.wł.)potrafimy się 
porozumieć; obowiązuje nas dyscyplina par­
tyjna. Codzienna realizacja jednak należy 
do aktywu pracującego w instytutach. Waż­
ne jest, aby pamiętać, że wszystko to ro­
bi się dla Uczelni, dla samych siebie.

Wywiad przeprowadził: JERZY MAGER



podróże 
kształcił
WYWIAD Z ZASTĘPCĄ REKTORA d.s. WSPÓŁPRACY 

Z ZAGRANICĄ
doc. dr JANEM SYLWESTREM WIECZORKIEM

- W jaki sposób kształtują się zada­
nia pionu w sensie organizacyjnie przewi­
dywanego zakresu działania i jakie korzy­
ści odnosi Politechnika - jako uczelnia - 
z kontaktów zagranicznych?

- Przez okres wielu lat do chwili 
obecnej Politechnika Wrocławska utrzymy­
wała ścisłą współpracę jedynie z dwoma 
uczelniami: z Technicznym Uniwersytetem w 
Dreźnie i Politechnicznym Instytutem wKi- 
jowie. Nie posiadaliśmy natomiast prakty­
cznie bezpośrednich kontaktów z uczelnia­
mi pozostałych krajów Demokracji Ludowej, 
ani też z uniwersytetami zachodnioeuropej­
skimi .

Jest rzeczą zrozumiałą, że obecnie kon­
takty te są niewystarczające. Postulujemy 
nawiązanie bezpośredniej współpracy z wy­
branymi uczelniami CSRS, Bułgarii,Węgier, 
Rumunii, Jugosławii, Francji, Anglii oraz 
któregoś z krajów skandynawskich; Poli­
technika Wrocławska złożyła już tego ro­
dzaju propozycję w Ministerstwie Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego. Staramy się rów­
nież o umożliwienie naszej Uczelni bez­
pośredniej wymiany (trwającej co najmniej 
jeden semestr) z ośrodkami zagranicznymi 
wykładowców, reprezentujących określone 
dyscypliny. Dotyczy to w szczególności Po­
litechnicznego Instytutu w Kijowie 1 Teclt- 
nicznego Uniwersytetu w Dreźnie.

W dotychczasowej tradycji Uczelni nie 
mamy wypracowanych zasad polityki w dzie­
dzinie wyjazdów na staże zagraniczne pra­
cowników dydaktyczno-naukowych. Trudność 
polegała na tym, że nie posiadaliśmy wy­
selekcjonowanych priorytetywnych kierun­
ków nauki, w których dokształcanie kadry 
jest wyjątkowo istotne dl.‘ prawidłowego 
jej rozwoju. Dotyczy to szczególnie plano­
wania długoterminowych staży zagranicz­
nych - jako najlepszej formy kształcenia 
kadry naukowej.

zaszła więc pilna konieczność ustale­
nia, które kierunki badań naukowych,prze­
widzianych planem pięcioletnim, należy w 
naszej Uczelni uznać za priorytetowe i w 
ścisłym z tym powiązaniu - zaplanowania 
odpowiednich zasad współpracy.

Aby współpraca z innymi uczelniami by 
ła owocna, należy dokonać pełnego rozez­
nania środowiska - zarówno ze względu na 
możliwości badawcze, jak też wyposażenie 
laboratorium, tak aby odbywającym staż 
skrócić czas przewidziany na adaptację. 
Ponadto chcemy zdobyć rozeznanie w publi­
kacjach z tycłi dziedzin, które planujemy 
objąć wymianą. Stanowi to ogromną szansę 
doskonalenia i rozwoju umiejętności na­
szych specjalistów w niejednokrotnie bar­
dziej rozwiniętych ośrodkach naukowych, a 
ponadto stwarza wielkie możliwości czyn­
nego opanowania obcego języka przez od­
bywających staże naszych pracowników.

- Jakie są kryteria doboru kandydatów 
oraz jak przebiega ich przygotowanie do 
wyjazdu za granicę?

- Co roku Pion Współpracy z Zagranicą 
wspólnie z Pionem Nauki będzie aktualizo­
wał - w oparciu o sugestie Rad Naukowych 
Instytutów - prononowane kandydatury na 

staże krótko- i długoterminowe, sympozja 
i konferencje międzynarodowe. Ta zasada 
stanowić będzie podstawę do opracowania 
listy kandydatów, którą przedstawimy w Mi­
nisterstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go.

Na wyjazdy krotko- i długoterminowe 
oraz naukowe sympozja i konferencje mię­
dzynarodowe, należy popierać wyjazdy tych 
pracowników, którzy zgłaszają konkretne 
materiały: referat, komunikat itp. W wy­
jątkowych przypadkach, kiedy MOiSW odmówi 
przydzielenia dewiz na proponowany wyjazd, 
należy umożliwić pracownikowi naszej Ucze­
lni pomoc w ramach obiektywnych możliwoś­
ci Szkoły.

Po zakwalifikowaniu przez Radę Nauko­
wą Instytutu, naszym obowiązkiem jest ko­
misyjne stwierdzenie umiejętności języko­
wych kandydata. Zorganizowano w tym celu 
specjalne kursy, tak zwane laboratorium 
językowe, przeznaczone wyłącznie dla pra­
cowników naukowych, których wyjazdy zo­
stały zatwierdzone; kształcą one kandyda­
tów w zakresie języka rosyjskiego, fran­
cuskiego, angielskiego i niemieckiego. 0- 
becnie zgłosiło się już ponad 450 osób,co 
znacznie przekracza nasze dotychczasowe 
założenia.

Ponadto o zakwalifikowaniu do wyjazdu 
decyduje - najogólniej -postawa kandyda­
ta; jego osiągnięcia zarówno naukowe, jak 
i dydaktyczne, zaangażowanie społeczne i 
walory osobiste.

- Jaki jest zakres kontaktów: kto, 
gdzie, kiedy i na jakiej postawie wyjeż­
dża za granicę?

- Dotychczasowe doświadczenie w dzie­
dzinie współpracy z Politechnicznym Insty 
tutem w Kijowie i Technicznym Uniwersyte­
tem w Dreźnie wskazują, iż współpraca ta 
ograniczona jest w sposób istotny limita­
mi wyjazdów. W starym roku kalendarzowym 
wyjazdy w ramach wspomnianych limitów po­
zwoliły na nawiązanie kontaktów osobis­
tych, co jednak na dłuższą metę uniemoż­
liwia realizację planowej współpracy w 
dziedzinie nauki i dydaktyki.

Złożyliśmy wnioski, umożliwiające nam 
nawiązanie bezpośredniej współpracy na rok 
1970 i lata następne.

Przewiduje się rozszerzenie współpra­
cy z Politechnicznym Instytutem w Kijowie 
i Technicznym Uniwersytetem w Dreźnie, do 
6 miesięcy rocznie oraz umożliwienie Ucze­
lni załatwienia wszelkich formalności zwią­
zanych z wyjazdami w relacji uczelnia- 
uczclniu, nadto - rozszerzenie współpracy 
z innymi ośrodkami, o których wspomniałem 
na początku rozmowy.

Podstawę do skierowania na wyjazd sta­
nowi bądź to zaproszenie indywidualnie i 
wtedy osoby takie mają priorytet w uzy­
skaniu naszej akceptacji (oczywiście, po 
spełnieniu stawianych przez nas warunków); 
mogą to być również stypendia zagraniczne 
lub dewizy przyznane Szkole przez Minis­
terstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
bądź te: przez zainteresowane poszczegól­
ne resorty w rodzaju określonej gałęzi 
przemysłu.

Postulujemy również, aby niektóre wy­
jazdy odbywały się na tej zasadzie, któro, 
stoi>uje "Orbis” przy organizowaniu wycie­

Zastępca Rektora d/s Współpracy z Zagranicą 
doc.dr Jan Sylwester Wieczorek

czek zagranicznych, to znaczy: opłatę za 
pobyt uiszcza pracownik naszej Uczelni w 
złotówkach. Dotyczy to przede wszystkim 
sympozjów i staży krótkoterminowych.

• Kto przyjeżdża do nas z wizytą lub 
na staże; jak wygląda opieka Uczelni nad 
gośćmi?

- Ze względów organizacyjnych, gości 
zagianicznych - pracowników nauki, którzy 
odwiedzają Politechnikę Wrocławską, nale­
ży podzielić na pięć podstawowych katego- 
ri i:

- Wizytujący goście z Drezna i Kijowa, 
którzy przybywają do naszej Uczelni na 
pobyt krótkoterminowy - w ramach bezpoś­
redniej współpracy Uczelni;

- wizytujący profesorowie z różnych 
krajów, którzy odwiedzają poszczególne in­
stytuty Politechniki Wrocławskiej. Wizyta 
może mieć charakter zaplanowany uprzednio, 
lub też może wyniknąć z obecności danego 
naukowca w danym kraju, który zwiedza in­
ne ośrodki naukowe, w tym - Politechnikę 
Wrocławską;

- stażyści zagraniczni, którzy przy­
bywają do Politechniki Wrocławskiej na 
staż trwający dłużej niż jeden miesiąc 
(uwzględniając w tym również doktorantów);

- wizyty konsultacyjne zagranicznych 
ekspertów, którzy poprzez Komitet Współ­
pracy z Zagranicą, lub przez odpowiednie 
resorty odwiedzają instytuty naszej Uczel­
ni ;
i wreszcie:

- pracownicy legitymujący się tytułem 
doktora oraz dyplomanci akredytowani w 
naszym kraju.

Obecność gości zagranicznych wymaga 
od dyrekcji instytutu wyznaczenia każdo­
razowo opiekuna, biegle władającego ro­
dzimym językiem przybywających do nas z 
wizytą oraz zabezpieczenia właściwej rea­
lizacji ich pobytu.

Jeśli chodzi o obcokrajowców, odbywa­
jących staż w naszej Uczelni dłużej niż 
jeden miesiąc, to dyrekcje instytutów wy­
znaczają dla każdego stażysty opiekuna 
sprawującego opiekę, jak również kierują­
cego Jego pracą naukową. Należy podkreś­
lić, że cieszymy się w tym względzie po­
zytywną opinią. Dają się jednak zauważyć, 
w pierwszym okresie, pewne kłopoty zwią­
zane najczęściej z przełamaniem bariery 
językowej i przywyknięciem do nowych, pa­
nujących u nas zwyczajów, ale okres adap­
tacyjny jest stosunkowo krótki.

- Jak przedstawia się współpraca na- 
czej Uczelni z zagranicą w porównaniu z 
innymi uczelniami?

- Warto podkreślić, że inne uczelnie 
w naszym kraju od wielu lat prowadzą bez- 
pośrednią współpracę nie tylko z krajami 
Demokracji Ludowej, ale również, z uniwer­
sytetami zachodnimi (np. Francja, Anglia, 
USA).

Rok 1970 będzie charakteryzował się 
wielką ofensywą naszej Uczelni w dziedzi­
nie kontaktów zagranicznych, aby umożli­
wić naszym pracownikom zdobycie najlep­
szych doświadczeń w zakresie nowoczesnych 
osiągnięć nauki i techniki.

Rozmowę przeprowadziła:
STANISŁAWA SZULC



25 marca

że jako postronny obserwator uchwyciłem

„ igdy nie należałem do tych, którzy 
w poniedziałek mają chandrę, ożywia­

li ją się od piątku, a kwitną w sobotę, 
rozmiłowanym wzrokiem pieszcząc czer­

wone cyferki niedziel w kalendarzu.Jednak 
tu, na Columbii, po tygodniu forsownej 
pracy, jaką sobie narzuciłem, przyjmuję 
weekend z dużym zadowoleniem.

Wspomniałem już chyba w jednym z po­
przednich listów, że zamierzam uczestni­
czyć w wyjazdach weekendowych,organizowa­
nych przez różne komórki uniwersytetu dla 
studentów-obcokrajowców. Pierwszy raz sko­
rzystałem z tej możliwości w najtrudniej­
szym chyba okresie całego dotychczasowego 
pobytu, jakim okazała się druga połowa 
grudnia. Zwiększony ruch handlowy, prze­
pyszna dekoracja bogatych ulic środkowo­
wschodniej części Manhattanu i narastają­
cy nastrój świąteczny, wcale nie wpłynęły 
na poprawę samopoczucia, lecz przeciwnie 
- jeszcze bardziej uwydatniły odległość 
od bliskich. W tych warunkach nie zasta­
nawiałem się długo po otrzymaniu propozy­
cji spędzenia świąt z rodziną amerykańską.

To, że jadę do Upsate (północna część 
Stanu New York/,niewiele mi mówiło i nie 
wyobrażałem sobie, że odbędę drogę równą 
nieomal tej, którą przyjechałem z Mont­
realu. Malutka mieścina o często spotyka­
nej nazwie Fulton leży nad jednym z pię­
ciu wielkich jezior: Lakę Ontario nieopo­
dal miasta Syracuse, tuż nad granicą ka­
nadyjską. Pojechałem autobusem wraz z 
sześcioma studentami z Columbii,wśród któ­
rych przeważali Japończycy,a jeden z nich 
- jak się okazało - miał zamieszkać wraz 
ze mną. Naszymi gospodarzami była rodzina 
robotnicza. Szóstka dzieci w wieku od 5 
do 18 lat; nie licząc córeczki i żony naj­
starszego syna, nie przeszkodziła tym mi­
łym ludziom w zaproszeniu Jeszcze dwóch 
gości do zupełnie małego domku, którego 
niewielki "living-room" zajmował prawie 
całkowicie olbrzymich rozmiarów stół bi­
lardowy. Domek państwa W. należący for­
malnie do Fulton, był podobnie do innych 
oddalony od centrum miasteczka o około 10 
mil, a najbliższe domostwo leżało poza za­
sięgiem wzroku. Jedynym środkiem transpor­
tu publicznego jest tu autobus, dowożący 
i odwożący dzieci ze szkoły. Jeżeli dodać, 
że pan W. Pracuje na trzy zmiany w fabry­
ce odległej o około 20 mil,zrozumiałe sta­
je się, że samochód potrzebny jest jak pa­
ra butów; stąd dwa mocno strupleszałe au­
ta, które u nas urastają nieraz do mitycz­
nego symbolu przepychu życia w USA.Ludzie 
ci pracują bardzo ciężko i nie przelewa 
im się, z czym się zresztą nie kryją. Tym 
bardziej podkreślenia godna jest gościn­
ność i serdeczność, z jaką nas podejmują. 
Nie ma w tym nic ze snobizmu i pozy,z któ­
rymi spotykałem się przy okazji innych wi­
zyt, choć ciekawość jest duża i pytania 
sypią się nieprzerwanie. Spędziłem cztery 
dni w miłej rodzinnej atmosferze.

Po powrocie do N.Y., zachęcony udanym 
eksperymentem, zainteresowałem się inny­
mi propozycjami krótkich sobotnio-niedziel­
nych lub tylko niedzielnych wyjazdów. Na­
stępny kierunek: wzdłuż rzeki Hudson ko­
leją do pięknej kotlinki, leżącej wśród 
niewysokich gór - do miejscowości Croton, 
gdzie znajduje się zapasowy zbiornik wody 
pitnej dla Nowego Jorku. Na dworcu,na któ- 
rym z pociągu wysiadają może trzy osoby, 
słyszę poprawnie wymówione swoje nazwisko 
z ust przystojnego, wysokiego mężczyzny, 
który zwraca się do mnie płynną,o ile mo­
gę to ocenić, czeszczyzną. Okazuje się,że 
jest lingwistą, programującym problemy ję­
zykowe dla computerów; był na rocznym sty­
pendium w Pradze w 1948 roku w drodze
powrotnej odwiedził Wystawę Ziem Odzyska­
nych we Wrocławiu;pamięta dość dobrze na- 

zwłaszcza jego powojennesze miasto
zniszczenia. Przyjeżdżamy do domu i tu 
spotyka mnie nowe zaskoczenie; nie zasta- 
jemy nikogo, a dom jest pootwierany z wszy­
stkich możliwych stron. Kontrastuje to tak 
silnie z podopinanyml na sto zamkowi łań­
cuchów, okutymi blachą pancerną mieszka­
niami nowojorskimi, że nie mogę powstrzy­
mać się od pytania, jak tu wygląda prob­
lem przestępczości. Nie wygląda,bo podob­
no nie istnieje; każdy obcy pojawiający 
się bez towarzystwa kogoś z miejscowych 
jest starannie obserwowany przez policję, 
która nie pieści się, gdy ma wątpliwości.

Trudno mi zanudzać Was szczegółami 
wszystkich eskapad, jakie odbyłem w pro­
mieniu godziny jazdy do N.Y.C.,ale wspom­
nę tylko jeszcze o kilku zapamiętanych 
szczególnie,bądź ze względu na ludzi,bądź 
też okoliczności:

Byłem więc nad pięknym 
porą Atlantykiem, w starej 

również zimową 
osadzie rybac-

klej Freeport na Long Island, gdzie boha­
tersko żarłem różne morskie żyjątka pra­
wie prosto z wody.

Odwiedziłem szereg miejscowościw sta­
nie New Jersey, sąsiadującym przez rzekę 
Iludson z Manhattanem i stanowiącym częś­
ciowo jedno z jego przedmieść mieszkal­
nych. Tu udało mi się prywatnie zwiedzić 
wielki instytut przemysłowy, co ostudziło 
całkowicie mój zachwyt nad wyposażeniem 
aparaturowym Columbii. Aparatura całego 
wydziału była chyba mniej warta, niż wy­
posażenie jednej pracowni instytutu, nie 
mówiąc o nowoczesności stosowanych tech­
nik pomiarowych i pomocniczych jak np. 
czytnik mikrofilmów sprzężony z kserogra­
fem umożliwiającym otrzymanie interesują­
cej odbitki za naciśnięciem guzika.Podej­
mujący mnie i oprowadzający po instytucie 
doktor chemii - starszy pan około sześć­
dziesiątki - skarży się, że mimo długiego 
stażu pracy w tej instytucji nie awansuje 
już od kilkunastu lat, bo liczą się tylko 
młodzi.

Dobrze pamiętam też inną wizytę u kie­
rowcy autobusu, miejskiego, mieszkającego 
na odległych peryferiach dzielnicy Bronx. 
Opowiadał wprost niewiarygodne historie o 
przygodach, jakie zdarzały mu się porą 
nocną, kiedy to musiał walczyć o obronę 
utargu dziennego (kierowca Jest równocześ­
nie bileterem), gdyż obrabowany bez świad­
ków nie mógłby wytłumaczyć braku kasy i 
zostałby obciążony tą kwotą.

Bandytyzm w Nowym Jorku - to problem, 
który mógłby zapełnić tomy. Pod tym wzglę­
dem prześcignięte już zostało Chicago, o- 
promienlone smutną sławą królestwa gang­
sterskiego. Można oberwać nie tylko w no­
cy, ale i we dnie. Takie publiczne miejs­
ca jak Central Park, zamknięte są w nocy 
dla pieszych, a w dzień nie zalecane do 
samotnych spacerów. Rabunki mieszkali na­
leżą do zjawisk codziennych a raz okra­
dzionego mieszkania żadna kompania ubez­
pieczeniowa już nie obejmie ochroną. Kra­
dzież połączona jest z bandytyzmem,co cał­
kowicie teroryzuje społeczeństwo i odbie­
ra ludziom ochotę interwencji nawet tam, 
gdzie widzą i mogliby, gdyż boją się od­
wetu zorganizowanych grup rzezimieszków. 
Miarą bezczelności włamywaczy niech bę­
dzie następujące zdarzenie: Jeden z moich 
polonijnych znajomych usłyszał nagle ha­
łas na klatce schodowej ostatniego piętra 
czynszowej kamienicy. Otworzył 
zobaczył jegomościa znikającego 
chu z masą tobołków. Zaskoczony 

drzwi 1
na stry- 
zapytał: 

"Właś­
nie za-

"Co pan tu robi", na co usłyszał: 
nie się ulatniam"; na alarm nikt 
reagował, a samotny pościg po dachach nie­
omal nie zakończył się tragicznie.

Wracają do spraw przyjemniejszych: 
stwierdziłem, iż wolne terminy weekendowe 
można zapełnić wyjazdami do Timber Hill, 
gdzie znajduje się międzyuniwersytecki 
"cottage", co na język słowiański można 
przetłumaczyć krótko "dacza". Ten wypo­
czynkowy domek jest utrzymany w konwencji 
schroniskowej i komfortem nie dorównu­
je naszej "Limbie" w Karpaczu,ale ma nie­
zwykle sympatyczną salkę z olbrzymim ko­
minkiem pośrodku, otoczoną sypialnymi ga­
leryjkami.

Trudno krótko podsumować wrażenia i 
doświadczenia z tych niedzielnych wyjaz­
dów, gdyż motywy zaproszeń i zachowanie 
gospodarzy były bardzo różne.Jak już wspo­
mniałem - w niektórych wypadkach snobizm 
i chęć wyróżnienia się czymś w swoim śro­
dowisku, zawsze duża ciekawość,czasem dy­
skretna, innym razem natarczywa, wypływa­
jąca z chęci konfrontacji skromnych iloś­
ciowo informacji amerykańskich środków ma­
sowego przekazu o naszym kraju,z własnym, 
najczęściej bardzo humorystycznym, wyo­
brażeniem i relacją z pierwszej ręki.Prze­
ważnie spotykam się z dużą gościnnością, 
co kłóci się z naszym mniemaniem o amery­
kańskim życiu, wyzutym z kontaktów towa­
rzyskich. Trudno mi autorytatywnie wypo­
wiadać się na ten temat, ale wydaje mi się.

pewne przyczyny takiego poglądu fak-
tycznie istniejącego stanu rzeczy. Amery­
kanin stale się śpieszy. Nie Jest to tyl­
ko pogoń za pieniądzem.Zaczyna pracę dość 
późno, bo przeważnie o 9, ale śpieszy się 
od samego rana, aby w ciągu godziny a cza­
sem dwóch dotrzeć do miejsca pracy, gdzie 
przyjeżdża nieraz już mocno zmęczony. Da­
lej praca do 5 po poł. 1 znowu powrót.Jest 
więc w ruchu praktycznie cały dzień w cią­
gu pięciu dni tygodnia. Czy można się dzi­
wić, że w tych warunkach na weekend ucie­
ka od ludzi, zabierając rodzinę, a często 
nawet i od niej. Na stosunki towarzyskie 
nie ma czasu, sił i ochoty, ograniczając 
się często do kontaktów z jedną, blisko 
zaprzyjaźnioną rodziną, przy czym stosun­
ki te są również powierzchowne i przeważ­
nie tylko od wielkiego dzwonu.

21 maja

Po dwumiesięczrych staraniach udało mi 
się uzyskać wizę na ponowne przekroczenie 
granicy Stanów, co umożliwiło ml wyjazd do 
Montrealu na spotkanie żony, przypływają­
cej poczciwym starym "Batorym".

Powrót do Nowego Jorku połączyliśmy 
ze zwiedzaniem wodospadów Niagara. Przy 
wybitnie złej pogodzie nie mogliśmy wy­
płynąć łodzią, aby obejrzeć je z bliska a 
widok od strony amerykańskiej jest podob­
no znacznie mniej interesujący niż z ka­
nadyjskiej. Tak czy owak jest to niesamo­
wita ilość wody spływająca z olbrzymią 
szybkością po rozległych i wysokich kas­
kadach. Wrażenie potęgował jeszcze bardzo 
silny wiatr, rozdmuchujący wodę w szero­
kie pasmo mgły, która podświetlana pro­
mieniami słońca wychodzącego od czasu do 
czasu zza chmur, dawała fantastyczny efekt 
tęczy - znacznie ciekawszy od sztucznego, 
wielobarwnego oświetlenia wodospadów nocą.

Na Columbii tymczasem stan ciężkiej 
wojny studentów z władzami uniwersytetu 
wspieranymi przez policję. Przyczyna roz­
ruchów studenckich na nie spotykaną dotąd 
skalę miała charakter pozornie drobnego 
incydentu. Władze Columbii postanowiły wy- 
budować salę gimnastyczną na jednym z nie­
licznych zielonych miejsc na terenie przy­
ległej do uniwersytetu murzyńskiej dziel­
nicy Morningside. Projekt ten spotkał się 
z ostrym protestem postępowych organiza­
cji studenckich, które przy okazji sfor­
mułowały całą litanię pretensji do władz 
Columbii i proklamowały strajk okupacyjny 
budynków szkolnych. Teraz wystąpiło do 
akcji szereg innych organizacji od skraj­
nie lewicowych maoistów do ekstremistycz­
nych ugrupowań faszyzujących. Po niesły­
chanie brutalnym wkroczeniu policji oku­
pację budynków złamano, studia zawieszono 
do końca semestru a uniwersytet obstawio­
no posterunkami i wpuszczano pracowników 
wyłącznie za okazaniem kart identyfika­
cyjnych.

Ponieważ przez przeszło tydzień w ogó­
le nie mogłem dostać się ani do laborato­
rium ani do bibliotek, wykorzystałem tę 
przerwę na wyjazd do Washingtonu. Jest to 
miasto całkowicie niepodobne nie tylko do 
Nowego Yorku,ale też do innych miast ame­
rykańskich, które już widziałem. Szalenie 
dużo zieleni, niskie budownictwo i szereg 
obiektów o indywidualnych kształtach; 
wszystko to razem wzięte stwarza miłą 
scenerię. Dużym zaskoczeniem jest też 
ilość ludności murzyńskiej w stolicy kra­
ju, bo sięgająca już podobno 80% miesz- 
kańców. Po zwiedzeniu miasta, Galerii Na­
rodowej i bardzo interesującego muzeum 
historyczno-przyrodniczego Smithonian In- 
stitute, powróciliśmy przez Pniladelphię 
do Nowego Jorku.

W czerwcu chcemy odbyć podróż do Ca- 
lifornii; jest to poważne przedsięwzięcie, 
które wymaga szczegółowego zaplanowania. 
Oddaję się z przyjemnością tej czynności, 
a Was żegnam

T.



Nie można naturalnie wykluczyć,że pew-

bowiem 
wiście 
ci lub 
zasady i realizacji idei praktyk. Nie po- 

natomiast ogarnąć syntetycznie ca-trafią__________ ----- .
łości zagadnienia i - zawężeni ciasnym ho-

ną liczba ludzi wypowiadających niesłusz­
ne sądy działa w dobrej wierze. Widzą oni 

pewne zdarzające się, chociaż oczy 
jedynie sporadyczne.niedoskonałoś- 
nawet wypaczenia słusznej co do

raktyki istniały bardzo dawno temu. 
Pomijając niektóre zamierzchłe przy­
kłady, wspomnimy jednak o Herakle­
sie oddanym na wychowanie Centauro- 

Godne uwagi były (i są jeszcze gdzie­
niegdzie) zwyczaje ludowe, w myśl których 
kandydat na męża odbywał wstępne praktycz­
ne przeszkolenie u teściów, czym:

a) odrabiał cenę kupna żony;
b) zdobywał szereg umiejętnoścl (w tym 

doskonały pogląd na zagadnienia cięższych 
prac fizycznych);

c) miał okazję przyjrzeć się żonie i 
ogólnie przemyśleć problem;

d) eksperymentalnie zapoznawał się z 
życiem rodzinnym (na przykładzie teściów).

Należy zwrócić uwagę na punkty b)i c) 
oraz d), które chroniły od późniejszych 
rozczarowań. Punkt a) niewątpliwie sprzy­
jał trwałości małżeństwa, jako że proce­
dura w pewnym sensie 
składania na FIATA 125P, 

zbliżała się do
Punkt a)

automatycznie a rozsądnie regulował 
także 

bez
kodeksu, dolną granicę wieku zawarcia od­
powiednich związków. Całość: a, b, c, d, 
posiada niekwestionowane walory wychowaw­
cze - być może nieco tylko niższe od pre­
lekcji - pod różnymi nazwami - z którymi 
mamy aktualnie w tej sprawie do czynie­
nia. Biorąc to wszystko pod uwagę, widać 
jasno, że instytucja praktyk ma dawną i 
chlubną historię.

Rewolucja techniczna dała nam maszynę 
parową, i prawie równocześnie:politechni­
ki, przewidziane w znacznej mierze do 
kształcenia,w szerokim sensie, ich obsłu­
gi,co gdzie niegdzie uchowało się do dziś 
lub prawie.

Rewolucja techniczna oparta na wspa­
niałej idei walki z przyrodą przyniosła, 
niestety, także rozkład pierwotnych oby­
czajów ludowych w rodzaju przytoczonego 
powyżej. Walkę z przyrodą pominiemy, za­
znaczając Jedynie, że fakt, Iż właśnie 
dźwigamy się na kolana po knock-downie fe­
nol owo-dymnym, nie świadczy o wadach idei 

' (idea mówi jedynie o walce. A na wojnie 
jak na wojnie - nieprawdaż).

Pomijając więc walkę z przyrodą, do­
strzeżemy z łatwością wspaniałe zjawisko 
ciągłości historycznej: oto stary zwyczaj 
ludowy przeszedł w nową jakość został
przeniesiony, zaadaptowany przez politech­
niki. W zmienionej, rzecz Jasna formie,od­
powiadającej potrzebom nowej epoki.

Jak więc widzimy, praktyki studenckie 
łączą w sobie nieprzemijające wartościowe 
dziedzictwo dziejów i składniki technicz­
nej rewolucji, co stanowi zarówno o ich 
wysokiej randze, jak też niezbędności w 
procesie kształcenia.

Znamy dwa rodzaje praktyk: A-zwykłe, 
zwane w 49% (niesłusznie) wakacyjnymi,B - 
robotnicze.

Dalej ograniczymy się,z licznych po­
wodów, do tych pierwszych (A), m. in. ze 
względu na rabunkowe wyeksploatowanie złóż 
tematu B przez PT różnej maści publicys­
tów.

KRYTYKANCTWO

Sak stwierdziliśmy powyżej, praktyki 
studenckie należą do impoderabiliów 
procesu kształcenia i jako takie nie 
podlegają dyskusji co do swej za- 
ci. Stwierdzić należy to jasno i na 

początku, bowiem w ostatnich czasach za­
czynają się tu 1 ówdzie szerzyć nieodpo­
wiedzialne lub co najmniej nieprzemyślane 
wypowiedzi, właśnie na temat praktyk.Oczy­
wiście: osobnicy wygłaszający rozmai­
tego rodzaju wątpliwej Jakości sądy o 
praktykach są znikomą mniejszością w zdro­
wej masie pracowników nauki, przemysłu 1 
studentów. Tym niemniej poglądy ich, nie­
stety, przedostając się na łamy prasy, 
szerzą zamęt i powodują dezorientację 
mniej świadomych jednostek. Ogólnie bio- 
rąc - są one szkodliwe dla niezbędnego 
spokoju w prowadzeniu procesu dydaktycz­
nego na politechnikach.

ryzontem swych osobistych, wycinkowych w 
generalnej skali, doświadczeń - tworzą bez­
podstawne uogólnienia. Rozpowszechnianie 
tych ogólnien - już niezależnie od Inten­
cji - jest obiektywnie szkodliwe.

Równocześnie nie można zapomnieć o 
tych, których wypowiedzi trudno przypisać 
niezupełnemu zrozumieniu sytuacji. Nato­
miast często działają tacy pod płaszczy­
kiem chęci naprawy sposobu realizacji idei 
praktyk studenckich. Albo znów wysuwają 
propozycje niezbędnych ich zdaniem reform, 
które motywują potrzebą dostosowania do 
zmienionej sytuacji w zadaniach politech­
nik, wynikającej ze zmian zapotrzebowania 
przemysłu. Najbardziej zacietrzewieni, 
skrajni "reformatorzy" odsłaniają już 
całkowicie przyłbicę i przeprowadzając po­
równanie istniejących praktyk z wykoncy- 
powanym przez siebie modelem praktyk (przy^- 
jętym arbitralnie jako Jedyny właściwy) - 
wysuwają ekstremistyczne żądania likwida­
cji praktyk, jeżeli nie mogą one być (i 
to od razu) takimi, Jakimi je chcą widzieć. 
Chętnie posługują się przy tym strasza­
kiem nlefektywności ekonomicznej itp. 
efekciarskimi chwytami.

O ile ekstremistyczni likwidatorzy u- 
kazując swe właściwe oblicze i dekonspi- 
rując swe rzeczywiste, jawnie absurdalne.

ocele - poniekąd rozbrajają się sami
tyle działanie "reformatorów" ma szczegól­
nie perfidny charakter. Bazuje ono na zu­
pełnie słusznym, skądinąd, twierdzeniu o 
dynamicznym rozwoju przemysłu,szybko zmie­
niających się Jego zadaniach itp. Ba! - 
Nawet uwzględnia (w deklaracjach oczywiś­
cie tylko!) konieczność dostosowania po­
litechnik do potrzeb przemysłu, która to 
konieczność nie budzi - rzecz Jasna - za­
strzeżeń. Tutaj następuje jednak sprytny 
chwyt: wprowadza się milcząco pewne, rze­
komo istniejące potrzeby przemysłu, dobu- 
dowuje do nich "teorię" niezbędnych zmian, 
które jeśli nie stanowią zakamuflowanej 
formy likwidacji praktyk, to są conajmniej 
sprowadzaniem ich do roli mało istotnego
i jeszcze i 
kształcenia.

Rzecz ni'

mniej skutecznego składnika

jest więc z gatunku drob­
nych. Chodzi o przyszłość całego procesu 
dydaktycznego politechnik, dla którego - 
nie będzie w tym przesady - bez mała sto­
sem pacierzowym jost i winien pozostać 
system praktyk.

Zważywszy zatem wagę zagadnienia - na­
leży bliżej rozpatrzyć cele 1 metody za­
równo Istniejących praktyk i ich alterna­
tywy proponowanej przez "reformistów".Do­
puśćmy tu do równej konkurencji dwie me­
tody. Poddamy je obiektywnej, bezwzględ­
nej analizie naukowej^o której wyniki mo­
żemy być jednak spokojni, a której proces, 
wobec wysokiego wyrobienia dydaktycznego 
społeczności politechnicznej nie będzie 
przyczynkiem do rozpowszechniania i utrwa­
lenia błędnych poglądów; powinien nato­
miast pomóc w wyjaśnieniu wątpliwości za­
sianych tu i ówdzie przez różne nieodpo­
wiedzialne wypowiedzi.

^/JY^żeby nie stwarzać wstępnie żadnego 
7Ą ^uprzedzenia, jako pierwszą przed- 
J \ stawimy wątpliwej wartości koncep- 

—ijcję praktyk proponowaną przez wspom­
nlanych uprzednio "reformistów". Główne 
zasady tej "koncepcji" przedstawiają się 
tak:

W założeniu głoszą "reformlścl", że 
przemysł potrzebuje specjalistów posiada­
jących zasób pewnych wiadomości teoretycz­
nych, pewnych wiadomości typu stosowanego 
(nazywa się Je czasem praktycznymi), pew­
ną umiejętność uczenia się i dostosowywa­
nia do zmienionych warunków,Jakie stwarza 

postęp techniczny oraz obycie ze środo­
wiskiem zakładu przemysłowego.Nie będzie­
my na razie komentować; ograniczymy się 
jedynie do wskazania na łudzącą pozorami 
słuszność tych założeń, które podaliśmy 
zresztą lojalnie jedynie w ich wersji 
jawnej.

Przejście do postulatów zdradza na­
tychmiast właściwe intencje.Postulują bo­
wiem "reformiści":

1° Opracowanie dokładnych programów 
praktyk, sformułowanych w postaci okreś­
lonych zadań stawianych studentom, nie 
mniej przy tym szczegółowych i skonkrety^ 
zowanych niż programy ćwiczeń w laborato­
riach. Programy te miałyby być oparte na 
dokładnym i szczegółowym rozeznaniu w za­
kładzie przemysłowym a także później rów­
nież zatwierdzone w umowie. Jako motywa­
cję podaje się tutaj chęć uniknięcia do­
wolności i improwizacji w stosowaniu do­
raźnych przydziałów robót w miejscu prak­
tyk. Mówi się także o likwidacji leniucho­
wania lub nawet zwykłego obijania.

2° Kontrolę (z wnikliwą i sprawiedli­
wą oceną) - bezpośrednio w miejscu prak­
tyki - wykonywanych przez studentów zadań 
a następnie ocenę całości praktyki m.in. 
na podstawie egzaminu, w którym egzamina­
torami byliby także przedstawiciele za­
kładu pracy (inżynierowie, mistrzowie). 
Egzamin miałby mieć normalną rangę 1 kon­
sekwencje. Tu znów, twierdzą "reformlścl", 
że mają na celu poddanie studentów dwu­
stronnej, zaostrzonej w ten sposób (jak 
uważają) kontroli. Chodzi im także (co 
bąkają niektórzy półgębkiem) o przerzuce­
nie na zakłady współodpowiedzialności za 
oceny a więc i wyniki kształcenia studen­
tów-. Nie można tu powstrzymać się od do­
sadnego wyrażenia opinii na temat takich 
metod szukania sobie alibi, będących po­
niżej godności Pracowników Nauki i Dydak­
tyki.

3° Oparcie praktyk o szczegółowe umo­
wy z przedsiębiorstwami i to - jak twier­
dzą - najlepiej z takimi, z którymi poli­
techniki posiadają inne wieloletnie umowy 
o współpracy (tu prawie że tylko ćwierć- 
gębkiem - jąka się o haniebnej w istocie 
koncepcji wprzęgnięcia także studentów w 
kierat realizacji prac wykonywanych przez 
politechniki dla przemysłu).

4° Zatrudnienie jako kierowników (po­
wiedzcie jasno - chciałoby się krzyknąć: 
managerów!) naukowców lub 1 
pracowników przemysłu (ale z 
dów niż ten, w którym odbywa 
ka). Podkreśla się tu często 
ną lubieżnością, że nie mogą 
Jeżdżający opiekunowie czy 

kontraktowych 
; Innych zakła- 
i się prakty- 
• z sadystycz- 
t to być do- 
wizytatorzy,

lecz ludzie zatrudnieni w określonym (peł­
nym) wymiarze godzin. O opiekunach mówi 
się najwyżej ze strony zakładu przemysło­
wego. W dodatku szczególnie ekstremistycz­
ne postulaty zawierają żądania ścisłej kon 
troll nawet owych kierowników i to przez 
ogólnego, specjalnie w tym celu powołane­
go Uczelnianego Szefa Praktyk w randze 
prawie prorektora. Wspomina się zaś nie 
tylko o listach obecności ale nawet o wy­
znaczaniu na kierowników praktyk już nie 
stażystów (co byłoby zrozumiałe) lecz prze­
ważnie adiunktów, a nawet docentów! Mniej­
sza tu o kontraktowców, zwyczajnych co­
dziennego wstawania na 700. Ale pracowni­
cy nauki i dydaktyki! Oni, którzy o tej 

prawo być nad Balatonem, 
Morzem Czarnym! W dodatku

porze roku mają 
Adriatykiem lub 
te listy i 700f 
w stawianiu się 
zbyt szczupła!

Szczególnie 
proponują nawet: 

Kadra szkoły 
na tę godzinę

wytrenowana 
jest ciągle

ekstremiści

na czerwiec

wyrafinowani

5° Przeniesienie praktyk __ ____ 
(!) lub wrzesień a nawet częściowo na in-
ne miesiące (styczeń, luty), który to po­
stulat jest Jasnym sam przez się. Takiej 
operacji wyższe szkolnictwo techniczne mo­
głoby już nie przeżyć (sesja w maju!?!?). 
Motywy: nieodpowiednia organizacyjnie (ur 
lopy) i klimatycznie (gorąco) pora lipca 
i sierpnia, konieczność podziału okresu 
praktyk - są żałosnymi pseudoargumentami•
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^^A^rzed stawionego credo "reformistów" 
Lep/ Idotychczas nie komentowaliśmy, ogra- 
\ra/niczając się do koniecznych objaś- 
_Rtr nień. Powstrzymamy się jeszcze na­
dal od ocen; przejdźmy do krótkiego przed­
stawienia zrębów prawdziwych, słusznych 
praktyk. Dobrym Naukowcom i Dydaktykom są 
one dobrze znane 1 dlatego ograniczymy się 
do istoty rzeczy, będących same przez się 
odpowiedzią na haniebnych pięć punktów, 
które lojalnie, choć nie bez obrzydzenia 
przytoczyliśmy powyżej.

Przede wszystkim - w przeciwieństwie 
do rozpraszania uwagi na różne odrębne, o 
słabo zaznaczonej więzi elementy oraz a- 
historyzm, które są cechami założeń "re- 
formistów" - prawdziwe praktyki traktują 
zagadnienie całościowo: chodzi o połowę 
co najmniej wykształcenia człowieka, któ­
ry na stanowiskach mniej więcej średnio 
wyższych 1 przeważnie technicznych byłby 
zdolny do życia i działania w rzeczywis­
tych warunkach przemysłu na jego określo­
nym, historycznie uwarunkowanym etepie ro­
zwoju. Należy tu zwrócić uwagę na zgod­
ność podstaw prawdziwych praktyk ze słusz­
nymi założeniami filozoficznymi i nowo­
czesną metodą systemowego podejścia do 
rozwiązywania zagadnień.

Słusznym założeniom towarzyszą słusz­
ne wnioski i skuteczne metody.

Student zjawia się na praktyce witany 
mniej lub bardziej uprzejmie,średnio chęt­
nie, czasem jest świadkiem pewnego zasko­
czenia swym przybyciem. Opiekun praktyk 
jest zwykle piekielnie zajęty. Wobec tego 
student ma okazję poznać już wstępnie: a) 
cechy zawodności systemu w stosunku do 
spraw średniego i małego kalibru (którą 
jest on sam); b) procedury pobierania my­
dła, ręcznika, ubrania roboczego, uczest­
niczenia w instruktażu BHP, p.poż. Poszu­
kiwanie stołówki i miejsca zakwaterowania 
dopełnia zasadniczych informacji o znacz­
nej części struktury organizacyjnej przed­
siębiorstwa. Poważną rolę odgrywa tu włas­
na inicjatywa 1 koniec języka. Wreszcie 
c) student od razu uczy się, jak ze sta­
nowiska, które zajmuje zakładowy opiekun 
praktyk (a które lub inne podobne on sam 
przecież w przyszłości zajmie), traktuje 
się-tego typu sprawy, tak, aby zajmowały 
minimum czasu i uwagi.

Dalej odbywa się zwykle zebranie, na 
którym Działacz z ramienia Dyrekcji wita, 
krzepi, lekko straszy, przedstawia, uwz- 
niośla (akcenty rozłożone w zależności od 
typu działacza), czasem mówiąc do studen­
tów np. z Wrocławia: "Wy, przedstawiciele 
starego grodu podwawelskiego". Następuje 
szereg obietnic, których re- lub nierea- 
lizacja są przedmiotem dalszego kształce­
nia studenta w toku praktyki.

Przychodzi pierwszy przydział do prac, 
a dokładniej blorąo - do ludzi zajmują­
cych pewne stanowiska robocze przy maszy­
nach lub przy deskach (biurkach, eto. 
zależnie od typu praktyki 1 ślepego lo­
su).

Ludzie przy deskach i biurkach naj­
chętniej widzą studenta przy liniowaniu 
arkuszy do sprawozdań, mniej wymagający 
oraz óbdarzeni pewnymi wyrzutami sumienia 
zadowalają się tym, że student czyta ga­
zetę lub książkę przy rozłożonym, średnio 
opasłym tomie dokumentacji. Jest to nie­
zbędny trening do stażu,który obecny stu­
dent odbędzie w przyszłości jako świeżo 
upieczony inżynier.

Obracanie się w sferze biura dostar­
cza także niezbędnej w przyszłej pracy u- 
miejętnośoi mieszania herbaty, wraz z ca­
łą procedurą i hierarchią ustawiania czaj­
nika, chowania cukru etc.

Dalszych umiejętności bystrzejsza jed­
nostka studencka nabywa z obserwacji;cho- 
dzl tu głównie o sztukę ciągłego w czasie 
posiadania właściwych podkładek do swego 
dzia- lub niedziałania. Szlifu dodaje po­
znanie właściwości swoistej linii podzia­
łowej biuro-produkcja. Wzbogacają zaś od 
czasu do czasu wiedzę tu i ówdzie zasły­
szane, wychowawcze uwagi o naukowcach 
(których opracowania są zawsze oderwane od 
życia), często własnych preceptorach.Rów­
nocześnie poznaje student mechanizm rodze­
nia się opinii'.

Prawdziwa praktyka nie jest także jed­
nostronna. Przejście z biura do warsztatu 
(oczywiście bywa i odwrotnie) uświadamia 
studentowi zarówno stabilność granicy biu­
ro-produkcja, jak 1 relatywizm wszelkich 
opinii zależnych przecież od punktu wi­
dzenia. Student wykorzystuje tu swą ba­
jeczną ruchliwość społeczną, która w cią­
gu miesiąca praktyki przesuwa go przez 
tradycyjne linie podziałowe, nawet i trzy 
razy. Jako inżynier straci tę możliwość 

praktycznie bezpowrotnie. Na razie zaś do­
wiaduje się, jakie knoty produkuje inż.Z., 
który uprzednio informował go o nieżycio­
wych opracowaniach dra K. Dowiaduje się 
także, że inżynier W. - to swój chłop, na 
oko odróżnia gwint M4 od M5 i nigdy nie 
narysuje części, której się nie da wyko­
nać. (A, jak trzeba, sam stanął przy to­
karce i pokazał,że można na niej zrobić 
klasę 1 - krąży legenda). Są to doświad­
czenia pouczające fachowo-technioznie tu­
dzież psyohosocjologioznie.

Poznanie zasad rozdziału lepszych i 
gorszych robót (z obserwacji)a także spe­
cyfiki różnicy w zamiataniu wiórów i ścin­
ków (z autopsji) - dopełnia zasadniczej 
edukacji warsztatowej.

Od czasu do czasu, szczególnie na po­
czątku, studentowi przychodzą do głowy 
różne pomysły. A to nie liczyć części 
przed myciem i po myciu, a to nie wozić 
zespołów dookoła hali, albo nawet zamie­
nić wiecznie pękające zwykłe śruby i na­
krętki specjalnymi nakrętkami z podcięcia­
mi odpowiednimi dla zmiennych obciążeń. 
Bywają i inne. Niekiedy student wypowiada 
głośno te pomysły lub nawet Je spisuje i 
usiłuje gdzieś złożyć. Dalsze wydarzenia 
dają mu pewien pogląd na zagadnienie po­
stępu technicznego.

Osobną umiejętnością jest sprawa op­
tymalizacji liczby szefów. Student ma 
opiekuna praktyk, Jego np. zastępcę, a w 
każdym razie Jest przydzielony do mistrza 
lub kierownika i dalej do pracownika. Za­
leżnie od swych zdolności student uczy się 
praktycznie - szybciej lub wolniej - Jak 
- wykorzystując fakt przebiegu Informacji 
w czasie zawsze (czasem pokaźnie) większym 
od zera - żonglować faktycznymi (lub póź­
niej: niezupełnie) poleceniami w celu mi­
nimalizacji swego wysiłku lub uzyskania 
pewnej swobody ruchów. Są nawet jednost­
ki, które tę swobodę wykorzystują do za­
poznania się z nieplanowanymi dla ich 
praktyki fragmentami produkcji. Inni na­
tomiast badają (z autopsji) szlaki i miej­
sca do opalania, piwka lub oczka - jest 
to bezcenne dla przyszłego mistrza ozy 
kierownika w aspekcie dyscypliny pracy.

Koniec wieńczy dzieło. Wypełnienie 
dzienniczka praktyk jest niezłym wstępnym 
przygotowaniem do produkcji przyszłych 
sprawozdań, a zatwierdzenie tegoż przez 
opiekuna praktyk wraz z końcową imprezą 
poucza o wartości kompromisuw życiu ludz­
kim i przemysłowym. Los (rzadki) nieli­

cznych, którzy wyraźnie przesolili - nie 
szanując milczących umów, dostarcza mate­
riałów do refleksji na temat wartości u- 
miarkowania i ogólnie złotego środka.

we
Tak przedstawiają się słuszne,prawdzl- 

praktyki.-______

KONFRONTACJA KONKLUZJA

óż zaś proponują żałośni "reformiś- 
ci"?
- Schematyczny obraz studenta pro­
wadzonego za rączkę przez kierowni­

ka, pilnowanego na każdym kroku,wykonują­
cego swe ciasno zakreślone zadania i kom­
pletnie odizolowanego od krwistych, ży­
wych wydarzeń w przedsiębiorstwie.Jest to 
parodia praktyki, polegająca na komplet­
nym wyobcowaniu przyszłego inżyniera z 
Jego przyszłego środowiska,wyobcowania, za 
które przyjdzie mu później drogo płacić. 
I nie tylko Jemu. Dokładne zaplanowanie i 
przygotowanie studentowi pracy pozbawi go 
pojęcia o operatywnym planowaniu 1 spara­
liżuje inicjatywę. Sytuację tę pogłębi 
staranne i skrupulatne przygotowanie wa­
runków bytowych, zaś sumienna, wnikliwa 
kontrola, a zwłaszcza sprawiedliwe oceny, 
sprowadzą prawie do zera odporność przy­
szłego inżyniera na warunki przemysłowe.

- Nie wspomnimy już szerzej,jakim ko­
sztem to wszystko ma być osiągnięte.Zwró­
cimy jedynie uwagę na straszne skutki za­
kłóceń w wyjazdach nad Adriatyk.

Sprawa jest Jasna: SYTUACJA WYMAGA 
ZJEDNOCZENIA WYSIŁKÓW WSZYSTKICH ZWOLEŃ- 
NIKÓW PRAWDZIWYCH, SŁUSZNYCH PRAKTYK W 
STAWIENIU ODPORU NIEODPOWIEDZIALNYM "RE­
FORMOM" I

Nie oznacza to Jednak zamknięcia oozu 
na faktyczne niedomogi istniejących prak­
tyk. Praktykowanie Jest procesem żywym 1 
rozwijającym się. Wymaga on stałego ulep­
szania. Zwolennicy prawdziwych praktyk nie 
obawiają się też mówienia o ich słabych 
stronach. Na pewno, na przykład, nie moż­
na zamykać oczu na niedostateczną ciągle 
odporność na bakcyl postępu technicznego 
(nawet tylko w randze racjonalizacji) przy­
szłych inżynierów. Są i inne niedomogi 1 
potrzeby. Wszystkie te potrzeby wymagają 
rozwiązania 1 zostaną rozwiązane - Jednak 
oczywiście, nie poprzez likwldatorski "re- 
formizm", lecz - równie oczywiście -przez 
odpowiednie komisje 1 konferencje.

ALEKSANDER PAWŁ£GA



bieżącym roku minie 25 lat od mo- 
mentu, kiedy odzyskaliśmy nasze pra 
stare, piastowskie ziemie. Rocznica 
ta stanowi okazję do przedstawienia 

w krótkim zarysie historii naszego miasta 
na tle dziejów Ziem Zachodnich i Północ­

rocław, miasto wyłączone zwojewódz- 
Wtwa wrocławskiego, siedziba władz 

administracyjnych i politycznych,le­
ży na równinie pomiędzy 120 a 108 m 

nad poziomem porza. Przez miasto przepły­
wa Odra, której rozgałęzienia tworzą 12 
wysp, oraz rzeki: Oława, Widawa, Ślęza i 
Bystrzyca. Administracyjnie miasto dzieli 
się na pięć dzielnic: I Stare Miasto, II 
Śródmieście, III Krzyki, IV Fabryczna, V 
Psie Pole.

Najstarsze ślady osiedli ludzkich we 
Wrocławiu sięgają czasów epoki kamiennej 
(2500-1700 lat p.n.e.). Pierwsza pisana 
wzmianka źródłowa o Wrocławiu pochodzi z 
lOOu roku naszej ery. Jest nią wiadomość 

nych. Prezentowana tematyka sygnalizować 
będzie tylko część problemów podejmowa­
nych przez Zrzeszenie Studentów Polskich 
w planowanym teleturnieju politechnik Ziem 
Zachodnich 1 Północnych: Gdańskiej Szcze­
cińskiej i Wrocławskiej.

o założeniu w tymże roku, na Zjeździe 
Gnieźnieńskim Bolesława Chrobrego i cesa­
rza niemieckiego Ottona III, biskupstwa 
wrocławskiego. Gród Wrocław wybudowany w 
X wieku na Ostrowiu Tumskim otaczał potęż­
ny wał z pni drzewnych i ziemi, którego 
szerokość u podstawy wynosiła 26 m, a wy­
sokość - 10 m. Obok grodu rozciągało się 
podgrodzie zamieszkałe przez ludność rze­
mieślniczą i chłopską.

Dalsze dzieje Wrocławia znaczą daty: 
1109 r. - Bolesław Krzywousty zadaje w 
Psim Polu klęskę wojskom cesarza niemiec­
kiego Henryka V; 1241 r. - lokacja miasta 
na prawie zachodnio-europejskim, które m. 
in. oddawało władze w rece burmistrza i 

rady miejskiej; 1327 r. - ostatni książę 
wrocławski Henryk VI uznał zwierzchnict­
wo Jana Luksemburskiego, króla czeskiego; 
1333 i 1418 r. - wystąpienia biedoty i pos­
pólstwa miejskiego przeciw patrycjatowi. 
W tym wieku miasto liczyło ponad 14 tys. 
mieszkańców i należało do większych miast 
europejskich; 1475 r. - Kacper Elyan, ka­
nonik wrocławski, wydaje polskie teksty 
modlitw "Ojcze nasz", "Bogu Rodzica".Jest 
to najstarszy druk w języku polskim. 1526 
r. - Wrocław wraz z Śląskiem, jako dziel­
nice czeskie, przeszedł pod panowanie Hab­
sburgów austriackich; 1677 r, - założono 
pierwszy zawodowy teatr miejski;1740-1763 
w wyniku wojen prusko-austriackich Śląsk 
z Wrocławiem zostaje przyłączony do Prus; 
1807-1810 - zburzenie murów obronnych 
przez wojska napoleońskie, w miejscu któ­
rych powstają pierwsze w Europie planty 
miejskie. Wrocław o obszarze 350 ha li­
czył 65 tys. ludności; 1811 - powstaje z 
Akademii Jezuickiej Uniwersytet; 1841 
uroczyście otwarto gmach opery; 1842 - ru­
szył pierwszy na Śląsku pociąg na trasie 
Wrocław-Oława; 1865 - założono ogród zoo­
logiczny; 1870 - miasto otrzymuje pierw­
sze tramwaje konne i pierwszy park pub­
liczny przy ul. Pomorskiej; 1871 - zało­
żono spółkę akcyjną dla budowy wagonów ko­
lejowych, która dała początek dzisiejsze­
mu Pafawagowi. Miasto posiada około 30 
dużych zakładów przemysłowych i liczy ok. 
200 tys. osób. W tym roku otwarto Królew­
ską Szkołę Sztuk Pięknych, Budownictwa 1 
Rzemiosła; 1891 - odbył się rozruch pier­
wszej elektrowni; 1910 - wybudowano dzi­
siejszy Most Grunwaldzki; 1913 - miasto
otrzymuje Halę Stulecia (dzisiejsza Hala 
Ludowa'; 1914 - powstaje Wyższa Szkoła 
Techniczna; 1928 - wybudowano z okazji 
zbliżającej się olimpiady Stadion Olimpij­
ski .

Pol onica: .1836-1S86 działa w 
Uniwersytecie Towarzystwo Literacko-Sło- 
wiańskie, założone przez Czecha Jana Lwan 
gelistę Purkinyego. Kolejnymi patronami 
Towarzystwa są Wojciech Cybulski i Włady­
sław Nehring. Studenci polscy tworzą tak­
że Polskie Towarzystwo Przemysłowców (1868'; 
1894 - zaczyna rozwijać się paramilitarna 
polska organizacja "Towarzystwo gimnasty­
czne - Sokół". Istnieje szereg innych or­
ganizacji o charakterze kulturalno-oświa­
towym; 1823-1824 - polonia polska mimo ma­
sowych wyjazdów do nie­
podległej Polski, liczy jeszcze ponad 20 
tys. osób, tworząc lub kultywując szereg 
organizacji: Oddział Związku Polaków w 
Niemczech, Towarzystwo Biblioteki Ludo­
wej, Towarzystwo Szkolne, Drużyna Harcer­
ska, chór "Harmonia", Związek Rewizyjny 
Spółdzielni Polskiej; czerwiec 1239 -wła­
dze hitlerowskie usuwają brutalnie stu­
dentów polskich z Uniwersytetu.

JAN PUCHALSKIFot.A.Milli
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WIEK DWUDZIESTY
„ ztuka nigdy nie jest- dziewicza...

S Dawniej obrazy dążyły do swego celu 
progresywnie... Obraz był wynikiem 
dodawania. U mnie obraz Jest wyni­

kiem destrukcji. Obraz przypływa do mnie 
z daleka - czy ja wiem, jak z daleka? Od­
gadłem go, zobaczyłem, wykonałem a jednak 
nazajutrz sam już nie dostrzegam, tego co 
wykonałem... Malując, znajduje się często 
ładne rzeczy. Należy się przed nimi bro­
nić... Pomyślne osiągnięcie to wynik od­
rzucenia tych znalezionych na początku 
ładnych rzeczy...’’

Te słowa Pabla Picassa nasunęły mi 
się zaraz po opuszczeniu pracowni znanego 
malarza Wrocławia, Władysława Kamińskie- 
go^ Wyszedłem z tej pracowni trochę roz­
bity, podminowany, w stanie pewnego ro­
dzaju rozdrażnienia, a przecież długo tam 
nie zabawiłem, przecież nie widziałem wie­
lu obrazów - zaledwie kilka.To Jednak wy­
starczyło.

Znam i obserwuję twórczość Kamińskie- 
go od wielu lat; śledzę jej ciągły, wręcz 
mozolny rozwój, jakby oczyszczanie sję,od- 

"TZUcanie ładnych rzeczy, pozbywanie się

przypadkowych'efektów i efekcików, rezyg­
nację z tanich mala/rskich smaczków, bo-< 
wiem artysta nie zgadza się na sztukę czys­
tą, na owo dziewictwo sztuki, jest prze­
ciwnikiem tak przecież obecnie modnego 
stwierdzenia, że dobry obraz powinien cie­
szyć oko, wywoływać tylko i Jedynie przy­
jemne, estetyczne wrażenie.Dla Kamińskie- 
go obraz jest nośnikiem pewnych idei o 
charakterze ogólnym, a więc jest środkiem 
wyrazu, krzykiem, wypowiedzią, osobistym 
udziałem i reakcją w stosunku do życia, 
wobec życia i złożonych problemów cało­
kształtu naszej rzeczywistości.Świat jest 
wokół nas, ocieramy się oń, wnika w nas, 
a także my ingerujemy w mniejszym lub więk­
szym stopniu w to, co nas otacza - poprzez 
nasze reakcje, ustosunkowywanie się, zaj­
mowanie określonych stanowisk, wypowiada­
nie się. Formy ujścia tej wypowiedzi są 
naturalnie różne - na to składa się wiele, 
nieraz indywidualnych, czynników; artystą 
wypowiada się za pomocą swojej sztuki, za 
pomocą swoich dzieł i to jest chyba na­
czelnym zadaniem twórczości, zadaniem, a 
jednocześnie jej motorem.

Takim artystą jest właśnie Kamiński. 
Niesłychana wprost wrażliwość sprawiła,że 
nie pozostał obojętny wobec otaczającego 
nas zespołu życiowych problemów,nie uciekł 
w hermetyczny świat estetycznych kontem- 
p 1 acJJ, nie odgrodził się bj^erą fjormą^ 
no-wizualnych kombinacji, a swoje oczy, 
umysł, wrażliwość wyczulił na to, co się. 
wokół nas dzieje; stał się niby czułym sej­
smografem pewnych klimatów,nastrojów,owej 
eterycznej aury panującej wokoi konkret­
nych wydarzeń naszej rzeczywistości,aury, 
której nie da się opisać, nie da się jej 
opowiedzieć, ale da się ją odczuć, a od­
czucia te da się przekazać za pomocą for­
my i koloru.

Malarstwo Władysława Kamińskiego od 
wielu lat budzi zamęt,zacięte ataki, kon­
trowersje zarówno w obozie wyznawców sztu­
ki czystej jak i w obozie realistów wywo­
dzących się ze szkoły polskiego koloryzmu; 
zarówno jedni, Jak i drudzy nie mogą ar­
tyście wybaczyć dużej narracyjności, li- 
terackości jego obrazów, ascetycznej wprost 
surowości i braku jakichkolwiek formal­
nych ozdobników. A więc tego, co moim zda­
niem nadaje właśnie dużą siłę tym malowid­
łom.

Sztuka, aby była sztuką żywą,musi być 
swoim czasem, musi być wyczulona na wszys­
tko, co się dzieje wokół nas, musi więc 
rejestrować, wyciągać „wnioski i podsumo­
wać rozwiązania - sztuka musi być zaanga­
żowana i właśnie poprzez to zaangażowanie 
funkcjonalna. Odbiorca oczekuje od artys­
ty rozwiązań, wyjaśnień pewnych problemów, 
z którymi sam nie może dać sobie rady.Nie 
trzeba więc podkreślać, że taką sztukę re­
prezentuje malarstwo Kamińskiego. Za to 
na uwagę zasługuje fakt, iż artysta opie­
ra się krytyce, nie szuka tanich chwytów, 
ale idzie swoją drogą zgodnie z własnym 
powołaniem. Dlatego właśnie artysta jest 
twórcą w pewnym sensie osamotnionym - osa­
motnienie owo, oczywista, nie polega na 
tym, że malarstwo Jego przynajmniej częś­
ciowo można zaszufladkować do dość starej 
już konwencji nadrealizmu, bowiem tak w 
Polsce, Jak i w innych krajach jest jesz­
cze dość dużo artystów tworzących w tej 
konwencji, polega zaś na wyrzekaniu się
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wszelkiej estetyzacji, na ścisłym i suro­
wym komponowaniu obrazów. Jest jeszcze Je­
den moment, który sprawia, że twórczości 
Kamińskiego nie można wcisnąć,czy upodob­
nić do twórczości żadnego ze znanych i 
już docenianych artystów. Jest to więc re­
gionalizm tej twórczości. Tak, mimo iż za­
wiera ona w sobie bardzo dużo cech o cha­
rakterze ogólnoludzkim, Jest ciągle, i 
prawdopodobnie w dalszym ciągu będzie re­
gionalną - związaną z Dolnym Śląskiem. z 
naszym miastem.

SŁAWOMIR HULANICKI

Tym, którzy znają twórczość artysty, 
ostatnie stwierdzenie wyda się wręcz nie­
prawdopodobne. W Istocie, powierzchownie 
rzecz biorąc, trudno się tu dopatrzeć ja­
kichś widocznych powiązań, niemniej jed­
nak sięgając do głębszych warstw tej twór­
czości nie sposób nie dostrzec. Kamiński 
bowiem ostatnio coraz częściej sięga do 
przedmiotów z rekwizytorni dawnych śląs­
kich rękodzielników, a także sposób,w ja­
ki tworzy własne kompozycje, nosi w sobie 
znamiona pracy bezimiennych,średniowiecz­

nych, cechowych mistrzów. Dba o solidne i 
dokładne wykonanie obrazu, o je«go powierz­
chnię, o kompozycję. Każdy obraz Kamińs­
kiego, niezależnie od posiadania dużego 
ładunku filozoficznego, jest doskonale wy­
konany pod względem warsztatowym. A więc 
jego obrazy posiadają tę surowość, asce­
tyzm, i grozę średniowiecznych malowideł, 
a nawet niekiedy rekwizyty występujące w 
tych malowidłach, podczas gdy treści w 
nich zawarte są jak najbardziej współczes­
ne.

Fot.M.Diament "1604"
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d dawna słyszy się w środowisku »ka- 
Orgl pod adresem stołówek studenc­

kich, że źle, Ze mało, że niesmacz­
nie, że kolejki długie itp.Studenci 

z Uczelnianej Komieji Rewizyjnej ZSĘpcu- 
zyskanlu kart zdrowia, uprawniających do 
wejścia na teren kuchni, przeprowadzili 
przed wakacjami kontrole wszystkich sto­
łówek studenckich Politechniki Wrocławs­
kiej. O wynikach został poinformowany KU 
PZPR; należy zaznaczyć,że kierownictwo KU 
sprawę potraktowało poważnie i doc.dr Kę­
dzia osobiście interweniował w PIH-u oraz 
w Administracji Szkoły.

JAK Z MAŁO ZROBIĆ MNIEJ

żeby tor co stwierdziliśmy podczas 
Ą kontroli nie padało w pustkę,przed- 

stawimy najpierw pewne dane, doty- 
czące norm żywienia w stołówkach 

studenckich. Dzienna stawka żywienia na 1 
osobę wynosi 19,50 tł-z tego 10,- zł obiad, 
4,80 - śniadanie, 4,70 - kolacja. Są to 
sumy małe, jednakże przy żywieniu zbioro­
wym uznaje się je za wystarczające. Nie 
wszystkim zapewne wiadomo, że porcję mię­
sa w czasie obiadu w stołówkach studenc­
kich są różne od tych samych gatunków mię­
sa w gastronomii otwartej; są mniejsze. 
Przy sprecyzowaniu receptur specjalnych, 
dla stołówek studenckich - bo są takie - 
“Żywienie w stołówkach studenckich wraz z 
recepturami” K.Wolf i J. CelczyńskieJ 
ogólnie została przyjęta zasada,że na każ­
dego konsumenta stołówka dostaje 10 dkg 
surowego mięsa (z kośćmi, naturalnie) i z 
tego ma przygotować gotowe danie.Jak więc 
jridać - nie są to porcje zbyt wielkie.In­
ne składniki (ziemniaki, jarzyny, zupa ) 

nie podlegają specjalnym zmianom w sto­
sunku do gastronomii otwartej.

Nie stoi to jednak na przeszkodzie te­
mu, by student dostawał Jeszcze mniej,ani­
żeli dane, zaniżone receptury, przewidu­
ją. Kontrola przeprowadzona w dniu 6 
czerwca 1969 roku w stołówce nr 36 w T-2 
wykazała:

Rodzaj mięsa Waga 
porcji 
(k)

Norma 
(g)

Pieczeń wieprz. 46 55
Zrazy mielone 101 110
Bitki wieprzowe 60 55
Steki 65 55

Z powyższych danych wynika, iż pewne 
porcje wykazują dużą nadwagę, inne - nie- 
dowagę. Ogromna nadwaga przy stekach wy­
pływa zapewne z tego, że dodana do mięsa 
bułka nasiąka sosem. Wydawanych porcji 
ziemniaków i jarzyny nie ważono.

W stołówce nr 31 na Podwalu nie ważo­
no; usiłowaliśmy natomiast zbadać, ile i 
co wynoszą pracownice kuchni do domu. Na 
widok komisji w kuchni zapanował popłoch. 
Kobiety, znając doskonale teren, zameli­
nowały kompromitujące przedmioty. A mimo 
to znaleziono 30 kotletów schabowych, u- 
krytych w nieużywalnej pralni.

W stołówce w DS “Olimp” sprawa maga­
zynu jest tak rozwiązana, że nigdy nie 
można ostatecznie stwierdzić,czy pozosta­
łości z poprzedniego posiłku zostały od­
dane do magazynu. W tej stołówce także 
stwierdzono niedowagę porcji masła o 10£.

Dane te przekazaliśmy do KU PZPR. Na­
stępstwem była kontrola PIH w stołówce na 
Podwalu w dniach 27-30 czerwca, która wy­
kazała (cyt. z protokołu PIII-u nr II- 
4628-b-4/69:

” 1. W wyniku przeważenia wyrobów kuli­
narnych stwierdzono istotne nieprawidło­
wości przy porcjowaniu, a mianowicie:

a) porcje zupy grochowej ważyły 870 g 
zamiast 1000 g; podkreśla się,że objętość 
zup wydawanych w stołówce - wg informacji 
otrzymanych od studentów - także w innych 
dniach Jest z reguły obniżona;

b) 5 porcji ziemniaków ważyło 1070 g 
zamiast 1250 g;

c) 5 porcji sałaty ze śmietaną posia­
dało wagę 340 g zamiast 500 g;

d) 5 porcji steków ważyło 380 g wobec 
oferowanej 275 g. "

Po przeprowadzonej kontroli PSS na 
wniosek PIH i władz Uczelni zmieniła kie­
rownictwo stołówki nr 31 na Podwalu 1 
znaczną część personelu. Jednak sytuacja 
nie uległa zasadniczym zmianom; ostatnia 
kontrola PIH, połączona zinspekcją przed­
stawicieli kierownictwa Szkoły, nie wyka­
zała poprawy.

Natomiast uległa poprawie sytuacja w 
stołówce nr 36 w T-2, Nasze ostatnie dwie 
kontrole wykazały:

W dniu 22.X.1969 r. w czasie obiadu:

Rodzaj mięsa
Średnia 
waga 

porcji (g)
Norma 

(g)

Stek wieprzowy 
Pieczeń schabowa 
Pulpety got.

70
70

100

70
55

100

W dniu 13.XI.1969 r. w czasie kolacji 
przeważono 6 porcji. Średnio:

Rodzaj posiłku Korna Waga

Kiełbasa 60 g 56 g
Sałatka 50 g 47 g
Margaryna 20 g 20 g

V.’ stołówce tej kaloryczność obiadu, 
według ostatnio prowadzonej kontroli SAN­
EPID, mieści się w granicach przewidzia­
nych norm, Jednak ilość jarzyn Jest sta­
nowczo niewystarczająca.Dotyczy to zresz­
tą także innych stołówek.

Następny problem: Jakość wydawanych 
posiłków. Największą wadą Jest zbyt niska 
temperatura. Każdy wie, że zimne kartofle, 
podane z dużą ilością zimnego tłuszczu - 
to ani smaczne, ani zdrowe, a Jak się do 
tego doda zimnego mięsa i niezbyt gorącej 
zupy - na konsekwencje długo czekać nie 
trzeba.

Stołówki nie otrzymują przecież mięs 
pierwszego gatunku, czyli świeżością nie 
grzeszą; bywa, iż czuje się to zbyt wyraź­
nie.

Osobny rozdział stanowi chleb.Świętem 
prawdziwym Jest, jeżeli w czasie kolacji, 
czy śniadania jest świeży.Chyba transport 
nie trwa tak długo, aby zdążył czerstwieć.

Dokładne odbicie tego stanu rzeczy na 
zdrowiu studentów podaje w swoim ostatnim 
artykule T. Penkala: "Na drugim miejscu 
należy postawić choroby przewodu pokarmo­
wego (przeszło 350 zwolnień na przeszło 
300 dni; w tym 90 osobom z zaostrzeniem 
choroby wrzodowej żołądka" ("Sigma" nr 
2/14).

MALOWANKI 

ajważniejszą sprawą obok wymienio- 
nej - jest w stołówkach studenckich 

11 higiena pracy. Delikatnie mówiąc: 
jest z tym źle.

Przeciętny konsument orientuje się w 
tym zagadnieniu przede wszystkim po czys­
tości naczyń i sztućców stołowych. Do nie­
licznych zaliczyć można przypadki, gdy na 
nożach, czy łyżkach nie ma przyzwoitej 
warstwy tłuszczu; doskonale, gdy są tylko 
lepkie.

Zespół kontrolujący stołówki miał moż- 
ność obejrzenia tych rzeczy od strony ku­
chni. Obraz nie wypadł wesoło. Mokra, za­
chlapana podłoga, po której ślizgają się 
pracownice, rozchlapując wokół wodę. Sy­
tuacja powtarza się w magazynie. Podłoga 
pozostaje wprawdzie sucha - na szczęście 
konsumenta, gdyż w odkrytych koszach,sto­
jących bezpośrednio na podłodze, znajduje 
się chleb. Na półkach, przeznaczonych na 
chleb, leżą worki z cukrem i mąką. Jedno­
razowe niedopatrzenie, nieregularne nie­
dopatrzenie (patrz protokoły pokontrolne 
PIH-u).

Skromnie to mimo wszystko wygląda w 
porównaniu z obrazkami zmywania naczyń. W 
dużych zlewozmywakach myje się kubki od 
kompotu. Na pierwszy rzut oka trudno wy­
wnioskować, że do mycia służy woda;podob- 
ne to trochę do kompotu (o kompocie też 
powyższe dobrze nie świadczy).

Na widok "gości" w stołówce, woda zo- 
staje spuszczona. Na zmywaku zostaje spo­
ra warstwa brudnego, szarego nalotu.

Drugi obrazek rodzajowy: jedna z pań 
personelu kuchennego otwiera wyparzacz do 
naczyń. Po powierzchni cieczy pływa gruba 
warstwa resztek z obiadu - Jarzyn, tłusz­
czu - spod której wyciąga się stos "umy­
tych" sztućców (stołówka 31). Jak więc 
sama nazwa wskazuje - wyparzacz służy do 
mycia naczyń.

I znów zacytujemy PIH (protokół kon­
trolny nr III-4668-b-4/69). "Przedmiotem 
kontroli był także stan sanitarno-porząd- 
kowy pomieszczeń stołówki. Na tym odcinku 
ustalono stosunkowo liczne uchybienia, a 
mianowicie:

a) brudne ściany w pomieszczeniu słu­
żącym do wydawania posiłków;

b) winda do przesyłania posiłków z 
kuchni posiada odrapane ściany a obicie z 
blachy - dziurawe i zardzewiałe;

c) żarówki nad stanowiskiem do wyda­
wania posiłków nie są osłonięte kloszami;

d) w zmywalni naczyń ściany są brud-

N
icczęsto spotkać można człowieka, 
który studiowałby równocześnie na 
studiach dziennych awa Kierunki, a 
jeżeli weżmiemy pod uwagę studia po

lltcchnlczne, to przypadek taki jest już 

wyjątkowy. Osobiście znam tylko jednego 
takiego entuzjastę; jest nim Andrzej Ja­
siński: równocześnie student V roku Wy­
działu Chemicznego i I roku Geologii.

- Skąd takie rozbieżne zainteresowa­
nia? - pytam.

- Wcale nie rozbieżne. Geologia czy 
chemia? - ten dylemat nurtował mnie od 
dawna. W końcu zwyciężyła chemia, ale o 
geologii nic zapomniałem. Już od początku 
studiów chciałem to Jakoś pogodzić.Na III 
roku zwróciłem się do dziekana,który prze­
konał mnie, abym poczekał jeszcze do IV 
roku. Na IV roku zacząłem Już konkretne 
starania i dopiero w tym roku od paździer­

nika zostałem studentem geologii.
- Czy mus lałeś zdawać egzaminy wstęp­

ne?
- Nie, zostałem przyjęty bez tego.Mu­

szę też przyznać, że w tym I semestrze zro­
biono mi poważne ułatwienia.Wszystkie eg­
zaminy (matematyka, chemia, fizyka) mam 
już zaliczone na podstawie indeksu poli­
technicznego; zaliczono mi też niektóre 
ćwiczenia - nawet geometrię wykreślną!

- Czy na pozostałe zajęcia chodzisz 
regularnie, czy też starasz się "kratko­
wać"?

- Regularnie! Jest tego 16 godzin na 
geologii i 36 godzin na chemii. Szczęśli- 
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ne, zapleśniałe, podłoga zaśmiecona, na 
okienku do przyjmowania naczyń widoczne 
zaschnięte resztki pokarmów, częściowo 
spleśniałe;

e) w sali konsumpcyjnej sztućce prze­
znaczone do wydawania były zdecydowanie 
brudne, z resztkami pokarmów, zatłuszczo- 
ne. Stan sztućców świadczy dobitnie o bra­
ku zachowania prymitywnych zasad higieny 
przy ich myciu;

f) w podręcznym magazynie lodówka w 
stanie brudnym;

g) w przedchłodni, za którą odpowie­
dzialna jest magazynierka, rozlana była 
kałuża brudnego płynu o cuchnącym, odra­
żającym zapachu. "

Następstwa powyższego nie są miłe. Na­
gminną chorobą studentów, żywiących się w 
stołówkach, jest afta - przykre schorze­
nie dziąseł, nleprzyjmne również w lecze­
niu.

ORIENTUJMY Się!

zas podsumować i zainteresować się G przyczynami niedociągnięć. Jedna z 
nich - to przepełnienie stołówek.
Stołówka nr 36 (T-2), budowana z 

myślą o 800 konsumentach,musi ich przyjąć 
2100. Nadwyżka jest więc duża. Podobnie 
rzecz ma się z pozostałymi stołówkami.

Wszyscy doskonale zdają sobie sprawę, 
że stołówki Politechniki są przepełnione, 
ale nic albo bardzo niewiele się robi,aby 
istniejący stan zmienić. Nie ma w ogóle 
w planaoh budowy nowej stołówki dla Poli­
techniki; jedynie w przyszłym roku akade­
mickim ma być przystosowana stołówka w DS 
"Olimp" do wydawania około 600 obiadów.Ra­
dykalnych zmian na lepsze nie można się 
spodziewać.

Niezrozumiałym wydaje się fakt,że podr 
czas, gdy w stołówkach Politechniki panu­
je taki tłok, że cofnięto wielu studentom 

bony, stołówki UW świecą pustkami.Stołów­
ka Uniwersytetu przy placu Grunwaldzkim 
wybudowana jest na 1500 miejsc a obecnie 
stołuje się w niej około 600 osób.

Czy nie można tych zbywających miejsc 
udostępnić studentom Politechniki?

Zlikwidować można natomiast jeden z 
poważniejszych mankamentów stołówek - brak 
urządzeń kuchennych i ich właściwego użyt­
kowania.

Można, gdyby się tym ktoś zaintereso­
wał. Niestety, do czasu akcji UKR prakty­
cznie stołówek nie ruszano.Na rękę to obu 
stronom: kierownictwo stołówek tłumaczy 
się brakiem opieki ze strony Szkoły a co 
za tym idzie - nie czuje się winnym za 
braki w naczyniach; kierownictwo Szkoły z 
kolei nic nie robi ze względu na brak in­
terwencji.

Mamy cichą nadzieję, że kontrola przy, 
czyni się do poprawy sytuacji -w naszych 
stołówkach. Tym bardziej, iż źle jest tyl­
ko w stołówkach Politechniki. Jak wynika 
z protokołu pokontrolnego Wydziału Prze­
mysłu i Handlu DRN Śródmieście 072/18/69 
z dnia 12.XI.1969 r.,"kontrolą objęto na­
stępujące punkty zamkniętego żywienia 
zbiorowego:

1. Stołówka Unlwerstytetu Wr. , pl.Engel­
sa 1,

2. Stołówka WSWF, ul.' Rzeźbiarska,
3. Stołówka Politechniki Wr.,pl.Grunwal - 

dzki T-2.
4. Stołówka WSR, pl. Grunwaldzki 106.

W toku kontroli stwierdzono co nastę­
puj e:

Ad 1 i 2 bez zastrzeżeń.
Ad 3. Biorąc pod uwagę liczbę korzy­

stających ze stołówki (2100) stwierdza się 
braki w urządzeniach kuchennych, ^takich 
jak:

- maszynki elektrycznej do krajania 
Chleba;

- robotu;

- rozdrabiarki do jarzyn;
- brak odpowiedniego wózka do przewo­

żenia posiłków ze stołówki T-2 do T-3;
- słaba wentylacja powoduje szybkie 

zawilgocenie pomieszczeń, pękanie i odpa­
danie tynków;

- brak zabezpieczenia na rozetkach 
(otwarte) oraz brak wyparzaczy w stołowe* 
T-3.

Warunki pracy personelu są cieżkie.
Ad 4. Personel nie posiada obuwia o- 

chronnego. Niezwykle szczupłe pomieszcze­
nie jadalni i zaplecza stwarza trudne wa­
runki pracy. Praca wykonywana w tych wa- 
.runkach i zadania, jakie ma do wykonania 
personel - zyskały duże uznanie kontrolu­
jących. "

Dlaczego stołówki UW, czy WSWF mogą 
działać bez zastrzeżeń, dlaczego personel 
w tych stołówkach może pracować doskona­
le, zyskując uznanie z zewnątrz?

W artykule pt. "Zdrowie studenta’’ (Sig­
ma 2/14) dyrektor Penkala pisze, Iż kie­
rownictwo Szkoły widzi potrzebę "poprawy 
stanu sanitarno-epidemiologicznego, czys­
tości i porządku w domach studenckich i 
stołówkach, zachowania właściwego standar­
du wyposażenia w domach studenckich, sto­
łówkach, pracowniach i salach wykładowych, 
rozwinięcia akcji mającej na celu jak naj­
lepszą organizację żywienia studentów w 
stołówkach, w stołówce dietetycznej i w 
stołówkach półsanatoryjnych; zorganizowa­
nie tanich bufetów i mleka dla studentów 
w domach studenckich; podniesienia higie­
ny żywienia w stołówkach".

Czekamy na wprowadzenie tych deklara­
cji w życie.

HALINA CICHULSKA
MARIA LUBANDY

^Uczelnia kilkakrotnie występowała o przy­
dział kotłów; na razie - bez skutku/przyp 
red./.
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wie się składa, że mogę to pogodzić ze so­
bą.

- Ile godzin zajmuje cl bieżące przy­
gotowywanie się do zajęć?

- Jednoznacznie trudno ml określić; 
ale przeciętnie około 10 godzin na zaję­
cia chemiczne i 5 na geologię.

- Pozwól, że raz jeszcze wrócę do - 
jak mi się wydaje - rozbieżności tych kie­
runków: geologia i technologia chemicz­
na. ..

- Jako specjalizację wybrałem sobie 
technologię ropy i gazu, co wcale nie jest 
takie rozbieżne z geologią. W mojej pracy 
dyplomowej zajmuję się ropnymi lepiszcza­
mi do mułów węglowych. To wyraźnie "za­

hacza" o geologię. Mój "szef", docent Ja- 
sieńko, chciał nawet wysłać jednego ze 
swoich asystentów na geologię;bardzo chęt 
nie też przyjmie mnie po dyplomie do pra­
cy i umożliwi dalsze kontynuowanie stu­
diów dziennych.

Masz teraz kontakt z dwoma grupami 
studentów: u nas z V rokiem, a tam z I, 
jak Ty to odczuwasz?

- Bardzo dobrze czuję się wśród stu­
dentów I roku; to bardzo przyjemnie być 
"otrząsanym" po raz drugi,prawda? Ale wi­
dzę wyraźnie różnicę; moi koledzy z geo­
logii wydają mi się dużo bardziej dziecln- 
il niż koledzy z chemii.

- Wybacz niedyskretne pytanie: czy 
masz dziewczynę?

- Tak.
- I nie zaniedbujesz Jej?
- Nie. Jakoś to wszystko godzę. Oczy­

wiście, muszę podkreślić, że w domu (mie­
szkam u rodziców) stworzono mi bardzo do­
godne warunki.

- Twoje wypowiedzi tchną optymizmem. 
Ciekawe, czy pojawi się w naszej Uczelni 
więcej takich entuzjastów. Życzę ci powo­
dzenia no i ... wytrwania.

- Dziękuję, postaram się.

Rozmawiał:ZBIGNIEW SZTUBA
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dniu 6 grudnia 1969 roku rozpoczęły 
W się główne uroczystości Dnia Odlew­

nika.
Święto Odlewnika obchodzono począt­

kowo wspólnie z górnikami podczas trady­
cyjnych uroczystości barburkowych. Nie­
które jednak odlewnie,szczególnie te,któ- 
re pracowały dla potrzeb hutnictwa,obcho­
dziły swoje święto 4 maja.

W pierwszych dniach po wyzwoleniu, 
kiedy wiele odlewni było nieczynnych a 
większość odlewników zginęła w walce lub 
obozach, święto to miało jedynie charak­
ter wewnątrzzakładowy. Od 1957 roku w wy­
niku współdziałania Stowarzyszenia Tech­
ników Odlewników Polskich ze Związkiem 
Zawodowym Metalowców, przybrało ono cha­
rakter regionalny.

Pierwsze Ogólnopolskie Święto Odlew­
nictwa zorganizowano 15.12.1963 r.w Kiel­
cach, następne - kolejno - w Lublinie,Po­
znaniu, Zielonej Górze, Nowej Soli, Ursu­
sie 1 Krakowie.

Obecne uroczystości ogólnopolskie mia­

ły miejsce we Wrocławiu i posiadały szcze 
gólny charakter, bowiem zbiegły się z ob­
chodami XXV-lecia PRL i zbliżającą się 
rocznicą XXV-lecia odzyskania Ziem Zachod­
nich.

W sympozjum, odbywającym się pod has­
łem: Odlewnictwo - Nauka - Postęp,uczest­
niczyli naukowcy-odlewnicy z całej Polski, 
którzy wysłuchali wielu ciekawych refera­
tów.

Minister mgr inż. T.Markowski w swoim 
referacie pt. "Perspektywy rozwoju odlew­
nictwa w przyszłej 5-latce", przypomniał 
zadania wytyczone przez V Zjazd Partii, 
rozwinięte następnie w uchwałach II i IV 
Plenum KC PZPR.

Doc.dr inż. Z.Samsonowicz w referacie 
"Dorobek Wrocławskiego Ośrodka Naukowego" 
omówił osiągnięcia dawnej Katedry Odlew­
nictwa, przynależnej obecnie do Instytutu 
Technologii Budowy Maszyn Politechniki 
Wrocławskiej.

Zdobycze te obrazowała wystawa apara­
tury odlewniczej, eksponowana w Gmachu 
Głównym Politechniki Wrocławskiej. Przed­
stawiono prototypowe aparaty, wykonane w 
ostatnich trzech latach pod kierownictwem 
doc.dr inż. Z.Samsonowicza, w Zakładzie 
Mechanizacji i Automatyzacji Odlewnictwa. 
Niektóre z tych prototypów jak aparat do 
określania sił wiązania, jest na wyposa­
żeniu większości ośrodków badawczych 1 
przemysłowych CMS (zakupiony został rów­
nież przez Jugosławię). Ciekawostką wys­
tawy był automatyczny aparat do pomiaru 
przepuszczalności mas formierskich, wypo­

sażony w głowicę do badania próbek, jed­
nostronnie napromieniowanych do tempera­
tury 1200°.

Centralne uroczystości Dnia Odlewnika 
odbyły się w Operze Wrocławskiej. Uczest­
niczył w nich zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepremier Piotr Ja­
roszewicz w towarzystwie ministra przemy­
słu ciężkiego Franciszka Kaima, wicemini­
stra przemysłu maszynowego Stanisława Wy- 
łupka, przedstawicieli władz wojewódzkich 
z członkiem KC I sekretarzem Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR Władysławem Piłatowskim, 
sekretarzem Ludwikiem Drożdżem,oraz prze­
wodniczący Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej Zdzisław Karst i Rady Narodowej m. 
Wrocławia - Stanisław Panek.

Uczestnicy akademii wystosowali list 
do tow. Władysława Gomułki, w którym za­
pewniają go, że dołożą wszelkich starań, 
by w pełni zrealizować uchwały Partii,in­
tensyfikować i unowocześnić produkcję od­
lewów.

W części artystycznej akademii wystą­
pił zespół estradowy Stoczni Gdańskiej.

Wieczorem w salach wrocławskiego Ra­
tusza przewodniczący Prezydium RN tow.Sta­
nisław Panek podejmował przedstawicieli 
przemysłu odlewniczego. Na spotkaniu był 
obecny wicepremier Piotr Jaroszewicz,min. 
Franciszek Kaim, I sekretarz KW PZPR tow. 
Władysław Piłatowski i inni przedstawicie­
le władz państwowych.

M. RZECZKOWSKI

turystyczne

W ostatnim numerze przedstawiliśmy Ko 
ło Turystyczne Chemików. "Kołową" 
jednostką turystyczną o szerszym za­
sięgu jest Koło Turystyczne Polite­

chniki. Koło to dokonało w listopadzie we­
ryfikacji członków i wyboru nowych władz: 
Krzysztof Relewicz - przewodniczący, Mał­
gorzata Jastrzębska - sekretarz oraz Ma­
rek Konieczny, Bolesław Ilabrylewicz i Je­
rzy Obuchowski. Poprzednio na czele za­
rządu stał Jan Berkowski,któremu Koło wie­
le zawdzięcza.

Liczba członków wynosi obecnie 40. 
Przyjęcie w poczet Koła odbywa się w cza­
sie specjalnych,turystycznych "otrzęsin", 
które na długo pozostają w pamięci. Przy­
jęto tu następującą zasadę:najpierw przy­
chodź na nasze zebrania i wykaz się kon­
kretną pracą, a dopiero potem ciebie przyj- 
miemy. Zasada bardzo słuszna,ograniczają­
ca do minimum liczbę "martwych dusz".

Trzon Koła - i to już od wielu lat - 
stanowią 3 wydziały: Chemiczny,Elektrycz­
ny i Elektronika, przy czym ten ostatni 
trochę słabnie. Są wydziały,z których nie 
ma w Kole ani jednego studenta.Członkowie 
nie płacą składek; finansowani są przez 
itadę Uczelnianą.

Ostatnie imprezy Koła to: "Andrzejki" 
w Mieroszowie, "Mikołaj" na Torpiaście, 
"Sylwester" na wyjeździe. Najbiższe: w 
styczniu - kulig, a w przerwie międzyse- 
metralnej - zimowisko.

W każdy czwartek w "Telemiku" o go­
dzinie 1900 odbywają się zebrania Koła,na 
które zaprasza się wszystkich sympatyków, 
a sympatykiem może być każdy. Na zebra­
niach tych szkoli się aktyw■ turystyczny, 
wyświetla filmy turystyczne, słucha o wo- 

, jażach turystycznych (krajowych i zagra­

nicznych), uczy najnowszych przebojów raj­
dowych i wspomina ... Zawiązują się wspa­
niałe przyjaźnie. Słowem: jest fajnie ; 
zresztą przyjdź i przekonaj się sam!

Z.S.

miłej i serdecznej atmosferze odby- 
Wła się 22 listopada na Wydziale Gór­

niczym konferencja prasowa. Władze 
Wydziału: dziekan prof.Z.Gergowicz, 

prof. W.Czechowicz, doc. S.Sobolewski, dr 
J. Czubaszek i przewodniczący Zarządu Wy­
działowego ZMS J.Boryło - poinformowali 
wrocławskich przedstawicieli prasy 1 ra­
dia o drodze rozwojowej wydziału, jego o- 
siągnięciaoh, perspektywach, tradycjach 
górniczych i obchodach Dnia Górnika w Po­
litechnice Wrocławskiej.

KAZIMIERZ BARANIECKI

taraniem dziennikarzy należących do 
S sekcji ekonomistów oraz sekcji po­

pularyzatorów nauki Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich odbyło się 13.

XII.ub.r.w "Gazecie Robotniczej"spotkanie 
poświęcone związkom nauki z przemysłem i 
wnioskom, Jakie dla tych dwu partnerów wy­
nikają z uchwał IV plenum KC PZPR.

Spotkanie zagaił prorektor Politech­
niki, tow. doc. dr Wacław Kasprzak,przed­
stawiając swe poglądy o dotychczasowym pla­
nowaniu gospodarczym, jego niedoskonałoś­
ci i wynikających z tego konsekwencjach. 
Wskazał kierunek oczekiwanych zmian, ko­
nieczność wykształcenia specjalistów od 
prognozowania i na nieodzowną dla rozwoju 
naszej gospodarki potrzebę odwagi podej­
mowania problemów zupełnie nowych, a tak­
że odwagi decyzji. Organizatorzy zaprosi­
li na spotkanie zarówno przedstawicie­
li nauki, Jak 1 przedstawicieli przemysłu 
uważając, że problem Jest ważny dla obu 
partnerów, chociaż nie zawsze zgodnie, 
przez nich Interpretowany.

Jednym z najlepiej pracujących Stu­
denckich Kół Naukowych w naszej U- 
czelni - a moim zdaniem wręcz naj­
lepiej - jest Koło Chemików. W cią­

gu ostatnich 9 miesięcy, jakie minęły od 
wyborów, członkowie Koła zdobyli kilka 
cennych nagród:

- w maju na IX Ogólnopolskim Zjeździe 
Kół Chemicznych w Krakowie dwie III na­
grody: Jacek Skarżewski i Andrzej Kasp­
rzak;

- w listopadzie na Ogólnopolskiej Ses­
ji Kół Naukowych w /Gliwicach:Jerzy Nysler 
I nagrodę, Piotr Ostapczuk II,a Paweł Ka- 
farski za referat podsumowujący letnie 
obozy naukowe - IV;

- nagrodzone zostały obydwa obozy nau 

kowe, zorganizowane ostatniego lata przez 
chemików.

-Jednak zdobycie nagród - to nie wszy­
stko. Warto zauważyć, że zdobyli Je stu­
denci III, a nawet II roku, potwierdzając 
tym samym hipotezę chemików, że w kole 
naukowym można pracować (i to efektywnie) 
już na niższych latach. Referat wygłoszo­
ny przez Skarżewskiego wywołał w Krakowie 
duży entuzjazm, gdyż autor (student U ro­
ku) przedstawił w nim swoje własne teorie. 
Podobnie duże wrażenie zrobił zbudowany 
przez Nyslera (student III roku) palnik 
plazmowy.

Trudno w tej chwili (początek grudnia) 
przewidzieć, jak wyglądać będą osiągnię­
cia młodych chemików po przejściu Koła na 
strukturę instytutową. Plany są piękne i 
wszechstronne. Chemicy chcieliby się wy­
kazać pracą użyteczną w "Robocie",do któ­
rej potrzebne są kwalifikacje zawodowe.Za­
miast myć okna, czy bawić dzieci,chcieli­
by zarabiać wykonując prace pomocnicze 
przy badaniach naukowych, przeprowadzając 
analizy czy tp. Sprawa "Robotu" Jest na 
pewno dyskusyjna. Nie zaprząta też ona 
całkowicie umysłów SNSowców. Nadal piszą 
referaty, przygotowują się do kolejnych 
wystąpień na arenie ogólnopolskiej i już 
teraz przygotowują letnie obozy naukowe.

Szkoda, że ich praca nie zawsze doce­
niana jest w sposób właściwy.

Z S 
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Gratulujemy z okazji nominacji na pro­
fesora zwyczajnego nauk technicznych: Ro­
manowi Kurdzielowi i Markowi Józefowi Za­
krzewskiemu a z okazji nominacji na pro­
fesora nadzwyczajnego - Henrykowi Hawry- 
lakowi, Włodzimierzowi Marii Kazimierzowi 
Łaskawskiemu i Andrzejowi Teisseyre -

Zespół SIGMA

d kilku lat działa przy wrocławskiej 
organizacji ZSP, Studenckie Stowa- 
rzyszenie Przyjaciół ONZ. Stowarzy­
szenie znalazło wielu sympatyków 

wśród studentów Wydziału Prawa UW i stu­
dentów WSE. Politechnika jest reprezento­
wana dość ubogo, co stanowi zastanawiają­
cy fakt wobec - tradycją już uświęconej - 
szerokiej znajomości spraw międzynarodo­
wych wśród naszych studentów. Niech przy­
kładem tu będą sukcesy w dorocznych kon­
kursach "Politykusa".

SSP ONZ jest organizacją badającą i 
propagującą idee ONZ na forum międzynaro­
dowym, znaczenie i rolę PRL w pracach i 



działalności tejże organizacji, zasady po­
lityki zagranicznej PRL oraz aktualne pro­
blemy międzynarodowego ruchu studenckiego. 
Koła SSP ONZ działają w 17 ośrodkach aka­
demickich w kraju, kierowane przez Prezy­
dium SSP ONZ, które wyznacza i organizuje 
pracę Stowarzyszenia poprzez udział w: 
- ogólnopolskich seminariach naukowych; 
- międzynarodowych imprezach o charakte­

rze naukowym;
- spotkaniach i dyskusjach z wybitnymi 

znawcami spraw międzynarodowych;
- konwersatoriach języków obcych;
- projekcjach filmów;
- spotkaniach z współpracującymi organi­

zacjami krajowymi 1 zagranicznymi.
Członkowie SSP ONZ, obok licznych kon­

taktów krajowych, zdobywają wiedzę i doś­
wiadczenie w sprawach polityki międzyna­
rodowej na bezpośrednich spotkaniach z or­
ganizacjami zagranicznymi. Kontakty Sto­
warzyszenia wynikają przede wszystkim z 
członkowstwa w ISMUN - Międzynarodowym Ru­
chu Studenckim na rzecz ONZ, a przez tę 
organizację - w międzynarodowym Związku 
Studentów i ŚFMD.

Stowarzyszenie środowiska wrocławskie­
go przewiduje w swej działalności na rok 
1970 pracę nad: problematyką niemcoznaw­
czą, sytuacją Chin we współczesnym świę­
cie oraz pogłębieniem znajomości proble­
mów III Świata.

Zebrania Stowarzyszenia odbywają się 
raz w tygodniu, w każdy piątek o godzinie 
1900, w Klubie Studenckim "Pałacyk”, Koło 
prowadzi szeroką akcję rekrutacyjną;przyj- 
mowani są wszyscy chętni, których pasją 
jest polityka międzynarodowa. Wstąpienie 
do Stowarzyszenia - to kwestia uczestni­
czenia w zebraniach (wszystkie są otwar­
te) i zadeklarowania swojej przynależnoś­
ci.

Jeśli:
- interesują Cię zagadnienia międzynaro- 

d ow e;
- ciekawią Cię spotkania ze znawcami spraw 

międzynarodowych;
- chcesz pracować ze swoimi kolegami, po­

głębiając wiedzę o Polsce i świecie,bio- 
rąc udział w ogólnopolskich i zagranicz­
nych seminariach;

- cnclałbyś drukować swoje prace na temat 
zagadnień politycznych, ekonomicznych i 
społecznych ’.. Biuletynie Stowarzyszenia 
i prasie centralnej;

wstąp w szeregi Stowarzyszenia, zostań 
znawcą aktualnych problemów świat owych,ży­
cia i działalności społeczeństw.

ANDRZEJ SAJ

KU POSTĘPOWI — 10 grudnia 
odbyła się w Politechnice War­
szawskiej konferencja rektorów i 
sekretarzy Komitetów Zakłado­
wych PZPR uczelni technicznych, 
poświęcona zadaniom wyższych 
szkół technicznych, wynikającym 
z uchwał II Plenum KC PZPR. Po 
referacie dyrektora Departamentu 
Studiów Technicznych MO i SW 
— M. Derentowicza nastąpiła oży­
wiona dyskusja, w czasie której 
wskazano na niektóre kłody 
utrudniające szkołom wyższym 
marsz ku postępowi. Z licznych 
wypowiedzi najBardziej przypadło 
nam do gustu wystąpienie rekto­
ra Politechniki Wrocławskiej — 
Tadeusza Porębskiego, który wy­
raził obawę „żebyśmy znowu po 
pewnym czasie nie doszli do tego 
etapu, na jakim jesteśmy”.

Obradom przewodniczył wice, 
minister R. Mistewicz.

‘Upomnienie o pnef^narikienesu
ragiczna śmierć zabrała Go z nasze- 

r 111 go grona. Tym, którzy Go znali, z 
Nim współpracowali, dla których był 
przyjacielem, trudno się z tym po­

godzić. Trudno uwierzyć, że nie spotkamy 
Go Już na terenie Wydziału, zaaferowanego 
i śpieszącego załatwić jakąś sprawę, za­
wsze pilną; że przechodząc korytarzem nie 
wejdzie na chwilę odetchnąć i porozmawiać 
- lub interweniować w jakiejś sprawie stu­
denckiej, gdzie trzeba uwzględnić trudną 
sytuację, dać jeszcze raz szansę, pomóc; 
że nie można już będzie nigdy pójść do 
Niego w razie potrzeby z prośbą o radę czy 
usługę, wiedząc, że - mimo rozlicznych obo­
wiązków - zawsze znajdzie dla każdego czas 
na życzliwe wysłuchanie i jeśli tylko bę­
dzie to możliwe, nigdy nikomu nie odmówi 
pomocy. Tłoczą się wspomnienia ubiegłych 
chwi1...

Z profesorem Tomankiewiczem zdawaliś­
my razem w roku 1935 egzamin wstępny na 
Politechnikę Warszawską.Wydaje się to tak 
niedawno, gdy w tłumie pierwszoroczniaków 
biegliśmy pędem do audytorium w gmachu 
chemii, aby zająć dobre miejsca w pierw­
szych rzędach; gdy ślęczeliśmy do późna w 
nocy nad kreśleniami technicznymi i pom­
stowali na adiunkta, który miękkim ołów­
kiem nielitościwie podkreślał błędy na 
arkuszach. Przypominają się burzliwe zaj­
ścia studenckie 1936 roku, i żarty 1 fig­
le studenckie, i późne powroty do domu 
akademickiego z kina czy zabawy, i partie 
tenisa na kortach domu akademickiego w 
chłodnych godzinach wczesnego poranka.

Dla profesora Tomankiewicza nie były 
to łatwe lata. Z domu rodzinnego nie o- 
trzymywał prawie żadnej pomocy; nie mógł 
również liczyć na stypendia, które wówczas 
należały do rzadkości. W rezultacie cięż­
ką pracą korepetytorską musiał zdobywać 
środki na utrzymanie. A mimo to starczyło 
Mu energii na wytrwałe, przykładne studia 
i na sport; był wesoły, żartował,śmiał się 
i sypał dowcipami. Interesował się spra­
wami życia 1 świata, zaprzyjaźnił się z 
grupą studentów filozofii; pamiętam nasze 
zażarte dyskusje do późna w nocy nad lo­
sem człowieka.

Wybuch wojny w 1939 roku zastał pro­
fesora Tomankiewicza w szeregach armii 
polskiej. Przeszedł kampanię wrześniową. 
Udało się uniknąć obozu Jenieckiego i 
powrócić do domu, do Łodzi. Udało Mu się 
uciec z robót, Jednak blisko domu szczęś­
cie Go zawiodło. Został schwytany, skato­
wany a następnie osadzony w więzieniu. Po 
wyjściu z więzienia nie wrócił już do do­
mu, ale przez granicę tzw. Generalnej Gu­
berni przedostał się do Krakowa; mieszka 
liśmy wtedy przez jakiś okres razem.Wkrót­
ce musiał jednak uchodzić z Krakowa; pra­
cował wtedy przez pewien czas w górach 
koło Rabki jako gajowy.

Po przejściu frontu profesor Tomankle- 
wlcz wrócił do Krakowa. Ja pojechałem na 
Śląsk. Życie było niełatwe i z trudem wy­
starczało na najskromniejsze potrzeby;ży­
ło się na razie bez żadnych planów na przy­
szłość, z dnia na dzień.Tę atmosferę prze­
rwał profesor Tomankiewicz. Przyjechał do 
mnie któregoś dnia w czerwcu 1944 roku na 
rowerze z wiadomością, że w Krakowie w 
najbliższym czasie będzie uruchomiona Po­
litechnika - "Będziemy studiowali; musisz 
przyjechać!" - "Ale Jak się utrzymamy?" - 
"Nie martw się, damy sobie radę!".

Rzeczywiście, jakoś daliśmy sobie ra­
dę. Najpierw w Krakowie, a potem w® Wroc­
ławiu kończyliśmy studia,często na głodno 
1 chłodno. Profesor Tomankiewicz pilnował 
naszych studiów z fanatyczną skrupulatnoś­
cią; codziennie odrabialiśmy razem mate­
riał bieżących wykładów i opracowywaliśmy 
z niego czystopis notatek. Pamiętam jak 
dziś nasze końcowe egzaminy z Maszyn Elek­
trycznych i Urządzeń Elektrycznych.Był to 
czerwiec i lipiec 1946 roku, piękna upal- 

’iczvliśmv sie w niecim t 
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przedmioty zajęły nam prawie trzy miesią­
ce pracy, po osiem do dziesięciu godzin 
dziennie. U' południe robiliśmy przerwę 1 
szli nad Odrę wykąpać się i odpocząć. Mi­
mo tej wytężonej pracy starczyło energii 
i humoru na śmiech i żarty, na huczne 
świętowanie dyplomów kolegów, którzy ma­
jąc mniejsze zaległości, wcześniej kończy­
li studia. Profesor Tomankiewicz przy tych 
okazjach wodził rej; opowiadał dziesiątki 
kawałów, śpiewał z werwą żartobliwe pio­
senki, stale wesoły i w ciągłym ruchu.

Po skończeniu studiów profesor Toman­
kiewicz rozpoczął pracę zawodową w radio­
stacji wrocławskiej. Nie zadowalało to 
Jego ambicji, btarał się przenieść na Po­
litechnikę. Nie uzyskał Jednak niezbędnej 
wówczas zgody na zwolnienie z dotychcza­
sowej pracy; podjął wówczas pracę w Poli­
technice Jako swój drugi etat. Zakres obo­
wiązków i odpowiedzialności, jaki w ten 
sposób przejął, stanowił bardzo duże ob­
ciążenie, tym bardziej, że praca w radio­
stacji w tamtych latach była dla klerów- 
nlctwa technicznego niezwykle wyczerpują­
ca i denerwująca. Aparatura była nie naj­
lepsza technicznie, brakowało części za­
pasowych; przy tym egzekwowano bardzo os­
tro odpowiedzialność osobistą za wszelkie 
niedociągnięcia w pracy stacji. Gdy pro­
fesor Tomankiewicz przychodził do nas v 
tamtych latach, Jego pierwszą czynnościf 
było zawsze włączenie odbiornika radiowe­
go; w czasie rozmowy, czy przyjęcia, sta­
le kontrolował jakość audycji, denerwował 
się, gdy pojawiały się usterki, biegł dc 
telefonu, aby połączyć się z dyżurującyn 
inżynierem 1 wyjaśnić naturę trudności; 
nieraz żegnał się nagle 1 jechał do ra­
diostacji, gdzie gorączkowo pracował z ob­
sługą nad usunięciem uszkodzenia.

Po długich staraniach udało się wres2 
cle profesorowi Tomankiewiczowi uzyskać 
zgodę na porzucenie pracy w radiostacji; 
praca w Politechnice stała się wtedy Jego 
podstawowym zajęciem. Z całą energią za­
brał się do organizowania powierzonej so­
bie katedry. Podjął szeroką działalność 
organizacyjno-badawczą o dużym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej. Jego opracowa­
nia techniczne miały m.in. bardzo istotne 
znaczenie przy budowie anten krajowej sle 
ci telewizyjnej. Prowadził też badania nad 
warunkami rozchodzenia się fal radiowych. 
Przez pewien czas współpracowałem w tym 
zakresie z profesorem Tomankiewiczem.Przy 
jeżdżał po cały zespół swoim samochodem, 
upychało się sprzęt pomiarowy gdzie się 
dało, zabierało się jedzenie i zespół wy­
jeżdżał w teren na pomiary, jak na majów­
kę. Pamiętam, jak pewnej jesieni profesor 
Tomankiewicz wpadł do mnie i z entuzjaz­
mem opowiadał o pomiarach propagacyjnych 
w rejonie Zalewu Szczecińskiego,o błądze­
niu z ekipą i sprzętem po mokradłach, o 
pomyślnym uzyskaniu zgody Marynarki Wojen 
nej na pomiary na morzu z pokładu jednos­
tki pływającej. Innym razem przyszedł do 
mnie i zabrał mnie na "swój" teren pomia­
rowy na polach podwrocławskich. Był bar­
dzo przygnębiony tym, że zbudowany z wiel­
kim trudem betonowy bunkier pomiarowy u- 
stawicznie zalewała woda gruntowa; radził 
się specjalistów, starał się jak najspraw­
niej przeprowadzić wykonawstwo odpowied­
nich prac zabezpieczających.

Lata pracy ponad siły pozostawiały jed 
nak ślady. Zaczęły pojawiać się niedoma­
gania, stopniowo coraz bardziej dotkliwe, 
a potem wreszcie okresy bardzo złego sta­
nu zdrowia. Dla nas wszystkich z Jego oto 
czcnia było to wielkie nieszczęście.V.' ta­
kich złych okresach profesor Tomankiewicz 
często wyjeżeżał na krótko z Wrocławia o- 
detchnąć czystym powietrzem gdzieś w le- 
sie lub na górskiej ścieżce wśród ukocha­
nej natury. Z ostatniej wycieczki już nig­
dy nie wrócił.

Z.GODZIŃSKI
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MARIA DOROTA
ZIEMI NSKA

gr Maria Dorota Ziemińska jest ab- 
Msolwentką Wydziału Filologicznego 

Uniwersytetu Wrocławskiego.W latach 
1960-1968 pracowała Jako bibliote­

karka w "Pałacyku" (ul.Kościuszki) i nau­
czycielka Języka polskiego w XII Liceum 
Ogólnokształcącym we Wrocławiu. Obecnie 
pracuje w zawodzie bibliotekarskim w Bib­
liotece Głównej Politechniki.

Zgodnie z kierunkiem studiów intere­
suje się zagadnieniami literackimi. ->yra- 
zem tych zainteresowań jest współpraca ze 
Związkiem Literackim ZNP oraz uczestnic­
two w ogólnopolskim kursie dla nauczycie­
li - twórców, zorganizowanym przez ZG ZNP. 
Próbuje wypowiadać się w poezji, która, w 
małym wyborze prezentujemy. Publikowała 
wiersze w czasopiśmie "Kultura Dolnośląs- 

. ' ’ ’ Polskie-ka" oraz w audycjach literackich 
go Radia.

FUTURUM PillMUM

ZAMKNIĘCI 
oddychamy

w butli azotu i tlenu 
nadziej ą:

wieża Eiffla czeka w mroku 
na wschód swój i słońca 
chirurg wypatruje symptomu życia lub 

śmierci

o szeregu festiwali, organizowanych 
Dw naszym kraju, doszedł jeszcze Je- , 

den: Festiwal Awangardy Beatowej. 0 
zorganizowanie tej zapewne intere­

sującej imprezy pokusił się Kalisz.
Wbrew początkowym obawom organizato-

rów - impreza spotkała się z dużą popu­
larnością, również wśród zespołów;
jechało ich do Kalisza aż 42. Były wśród 
nich zespoły już znane szerszemu ogółowi,

przy-

czy to z nagrań radiowych, czy też innych 
imprez; większość jednak stanowiły grupy 
młode stażem estradowym. Niemniej jednak 
poziom muzyczny festiwalu zaliczyć można 
do wysokich, co raz Jeszcze potwierdziło 
fakt, że na eksperymenty mogą sobie po­
zwolić przede wszystkim zespoły amator­
skie.

Chyba po raz pierwszy w historii w 
imprezie o tak dużym zasięgu mógł wziąć 
udział każdy, kto tylko dopełnił warunków 
administracyjnych. W oparciu o 6 koncer­
tów eliminacyjnych Jury, w skład którego 
weszli między innymi Tomasz Stańko - jazz 
man, kompozytor; Mateusz Święcicki - kom­
pozytor krytyk, Roman Waschko - Prezes Ho­
norowy PFJ, dziennikarz 1 Andrzej Ibis- 
Wróblewski - krytyk, dziennikarz "Życia 
Warszawy" - zakwalifikowało do finału 5 
zespołów: "Antykwę" z Sandomierza, "Motyw 
Blues" z Warszawy, "Młody Blues" z Kali­
sza, "Wawele" z Krakowa oraz grupę "Ro­
muald i Roman" z Wrocławia.

Bardzo podobał się bliżej nieznany ze­
spół "Antykwa", grający w stylu mocno zbli­
żonym do Jazzu, jak też żywiołowy blues 
grany przez "Motyw Blues". W tym ostatnim 
zespole zwrócił powszechną uwagę Dominik 
Kuta, grający na fortepianie, flecie 1 
harmonijce ustnej, kompozytor i wykonawca 
niezwykle ciekawego utworu "Flet Domini­
ka".

Trzecie miejsce zdobył "Młody Blues" 
z Kalisza. Ta najliczniejsza, bo 9-osobo- 

wa grupa, powstała w 19*6T r. Na swym kon­
cie ma już szereg sukcesów, między innymi

Magdalena obmywa stopy Pana myśląc o łasce 
wyobraźnia dziecka porusza się w młodości 
najbardziej płynny z przejawów życia 
sen jest niekiedy spełnieniem chwili

EROTYK

wsłuchane w zawrotny spływ krwi
dwie chmury
naelektryzowane do szczytu południa 
spadają na siebie biodrami

parno

magnetyczną przestrzeń wypełnia rytm 
aż wyzwala się jasność 
iskra rozżarzona źrenica

płonie ziemia

wchłonięte w ciszę gwiezdnych form 
spoczywają
lżej sze

tysiące 
śmierci

o kroplę
deszcz na kwiatach

WTAJEMNICZENIE

razy dokonuję aktu próby 
i zmartwychwstania

jak gdyby agonia uczuć żyła wiecznie

oddalona od ciebie o minutę drogi 
jestem bliżej nieba 
które jawi się chmurą

nie objawiasz się

było to tu tam gdzie zmęczenie
naskórek zrażonych dłoni
odpoznaję w bukiecie rąk galerii Poznań­

skiej 
doznane studium psychologii

a oto bez skrupułów
na wielkie nadzieje wkracza obcy
rozwiązuje nam

nie wyrzeknę 
że dla mnie 
wykochał cię 
że wymodliła

sznurówki

WYZNANIE

się wiary

ojciec w serdecznej 
cię ona w zmęczeniu

matce 
kolan

i pragnieniu
byś wyszedł z niej na świat
ludzi

poczynań 1 strat
dlatego ufnie
wybiegam w promień serdecznego gestu

wpisuję mit
niechaj wątek wypełnia się w pleśni

TEN CZŁOWIEK

Ten człowiek z odkrytą głową 
gołymi rękoma 
wsącza się w strumień benzyny ognia
i na skrzydłach
rakietą doziemną spada na

Ten człowiek w erze atomu

a Chrystus daje mu źródło 
za pragnienie żółć ocet

bruk

nie jest 
Judejczykiem

mój ludzki smutek obcy twojej miłości 
gdy ocieramy się bezszelestnie 
wodzi cię próżne oko
werbel serca odskakuje od rytmu mięśni

Na placu 
gdzie zwyciężają pomniki cezarów 
z każdą wiosną trawa zmartwychwstaje

to

zdobycie Nagrody Dziennikarzy w finale II 
Młodzieżowego Festiwalu Muzycznego w Ryb-
niku. Repertuar "Młodego Bluesa"

rej gitarzysta Jacek Konopka uznany zo­
stał za najlepszego instrumentalistę fes­
tiwalu. Przedstawili oni swobodne formy

przede wszystkim kompozycje własne, prze­
róbki znanych .standardów jazzowych.

Drugie miejsce zajął zespół "Wawele", 
który powstał w styczniu 1968 r. W jej 
grze dominują wpływy pec musie i bluesa, 
stanowiące kanwę dla własnych, specyficz­
nych 1 oryginalnych kompozycji, charakte­
ryzujących się ekspresją i ciekawym brzmie- 
niem_ . ,I wreszcie I miejsce - wrocławska gru­
pa "Romuald i Roman". Ich zwycięstwo nie 
podlegało żadnej dyskusji. Byli oni nie­
wątpliwie najlepszym zespołem festiwalu. 
Na ocenę wpłynął między innymi oryginal­
nie opracowany standard jazzowy "Georgia" 
Gershwina "It aine necessarity so", w któ­
rym perkusista Andrzej Tylec zademonstro­
wał publiczności solo grane rękoma, bez 
użycia pałek czy szczotek. Na szczególną 
uwagę zasługuje również podkreślane przez 
jury bezbłędne brzmienie i perfekcja wo­
kalna zespołu oraz oryginalna barwa gło­
sów Romualda i Romana.

Ciekawie reprezentowały się również i 
te zespoły, fctóre nie zostały zakwalifi­
kowane do finału. Szczególną uwagę zwró­
ciły na siebie: "74 Grupa Biednych"z Ust­
ki oraz "Trabant contra Tank". Ci ostatni 
podbili publiczność celowo prymitywnie 
granymi bluesami własnej kompozycji.Osob­
ne miejsce należy się grupie "Dwóch" z 
Gliwic, zdobywcy nagrody dziennikarzy,któ-

muzyczne, oparte na beacie, 
czysto jażzową improwizacją.

W festiwalu brały również

podbudowane

udział dwa
inne zespoły wrocławskie:"Pakt" i "Elar". 
Niestety, bez większego powodzenia."Pakt" 
zatrzymał się chyba w miejscu,przedstawił 
bowiem swój stary i niekiedy mało cieka­
wy, czy wręcz nużący program, w którym 
najgorsze były parodie, zasadzające się w 
zasadzie na odgrywaniu fragmentów utworów 
innych zespołów. Nie wywołały również więk-
szego wrażenia efekty świetlne, sumie
nieciekawe i nie będące już żadną nowoś­
cią.

że 
go 
to 
ko

Zawiodła również grupa "Elar". Szkoda, 
nie przedstawiła ona swojego najlepsze- 
utworu "Moloch", choć prawdopodobnie i
nie pomogłoby jej w awansie.Należy 
żywić nadzieję, że za rok będzie

Piej.
W sumie więc I Festiwal Awangardy

tyl- 
le-

Bea-
towej okazał się imprezą udaną i pożytecz­
ną. I dobrze się stało, żew zamierzeniach 
organizatorów ma być cykliczną. Gdybyż 
jeszcze udało się rozszerzyć jej zasięg na 
kraje Europy! Oby tylko była to awangar­
da, jak dumnie głosi nazwa, by nie prze­
kształciła się w drugi Sopot, czy nawet 
Opole. Ale o tym zadecyduje przyszłość i 
organizatorzy, którym aktualnie należą 
się słowa uznania.

MIK

młodzi pisarze
WOBEC

TERAŹNIEJSZOŚCI
I PRZYSZŁOŚCI

P
od takim hasłem odbył się w dniach 
17-19 listopada 1969 r. Ogólnopol­
ski Zjazd Młodych Pisarzy w Kiel­
cach, zorganizowany przez Komisję

Młodzieżową ZG Związku Literatów Polskich, 
przy współudziale Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, CRZZ, ZMS, ZMW i ZSP. Referaty o 
sytuacji w młodej literaturze wygłosili: 
Michał Sprusiński (poezja)i Krzysztof No­
wicki (proza). Ponadto uczestnicy wysłu­
chali bardzo interesującego referatu prof. 
dr Władysława Markiewicza o współczesnych 
ruchach młodzieżowych, omawianych na przy­
kładzie niepokojów studenckich w Europie 
Zachodniej. Pozostałe referaty wygłosili: 
Włodzimierz Maciąg - "Czy znamy współczes­
nego bohatera", Józef Lenart - "Literatu­
ra w społeczeństwie" i Jerzy Niecikowski 
- "Problemy estetyki marksistowskiej a 
współczesna polska twórczość literacka".

Dyskutanci najczęściej w swoich wypo­

wiedziach poruszali takie istotne dla mło­
dej literatury problemy, jak:model współ­
czesnego bohatera, percepcja literatury w 
szerokich kręgach społeczeństwa, sprawy 
zaangażowania literatury w istotne prob­
lemy socjalistycznej rzeczywistości, czy 
wreszcie wiedli spory o nowe formy we 
współczesnych dokonaniach literackich.

Wrocławskie środowisko młodych pisa­
rzy reprezentowali: Ernest Dyczek, Lothar 
Herbst, Leszek Isakiewicz,Bogusław Kunda, 
Jan Kurowicki i Janusz Styczeń.

W ostatnim dniu obrad wystąpił Jerzy 
Putrament, wzbogacając treść obrad o do­
datkowe problemy, dotychczas przez mło­
dych nie dostrzegane, a mogące poszerzyć 
zakres literackich poszukiwali.

ed.



duia 
skrzydła 

duia
roblem nienowy:technika a sztuka. 

O Już niejednokrotnie opłakiwano wi- 
g dome oznaki upadku sztuki współczes­

nej , poszukiwano dróg ratunku, po­
wrotu w "rajską dziedzinę ułudy"... Pisa­
li humaniści, artyści, technicy. Choiał- 
bym dorzucić kilka własnych refleksji i 
spostrzeżeń przedstawiciela grupy, któ­
rej w zasadzie problem ten jest obcy. Ży- 
ję i działam w sferze techniki,a sztuka... 
czy jest dla niej miejsce?

Technika - śmiała i postępowa - stała 
się symbolem współczesności, wtargnęła w 
codzienność, w marzenia. Opanowała: czas 
pracy - zjawisko nader korzystne,czas od­
poczynku - problematyczne, zdeterminowała 
nasze postępowanie i dążenia.Dzięki swois­
temu prymatowi jest niejednokrotnie celem 
samym w sobie. Dzierżąc z jednej strony 
przysłowiową pochodnię postępu - jest jed 
nocześnie niekiedy błędnie przyswojoną 
ideą materialnych penetracji.Można zauwa­
żyć powszecłiny, nie dający się zatuszować, 
kult rzeczy, jako wynik postępu, a wiara 
w siłę techniki staje się wiarą w jej suk­
ces materialny. Ta dominacja rzeczy jest 
więc w kulturze wielu osób ogólnym wy­
kładnikiem stopy życiowej, jest podstawą 
prestiżu wobec innych. Często aktywność 
tych ludzi koncentruje się wyłącznie na 
pozyskaniu i utrwaleniu własnej pozycji w 
społeczeństwie poprzez imponowanie posia­
daniem i użytkowaniem przedmiotów.

Gonitwa za telewizorem,samochodem,luk­
susem i wygodą kradnie życiu wiele drogo­
cennych chwil, spłycając jego sens.Wyścig 
z czasem, bieg do sukcesu - stępia poczu­
cie piękna. Pozostaje tylko to, które mo­
żemy nabyć: piękno linii samochodu,maszy­
ny, rzeczy...

Ba! Luksus i wygoda są nierozerwalnie 
związane z codziennym życiem, są jego po­
liturą, dodają blasku, lecz"tworzywo"zbu- 
dowane jest z wielu innych składników.Bez­
sprzecznie należy stwierdzić, że linie sa­
mochodu, czy konstrukcje statków kosmicz­
nych wprawiają nas w zachwyt i podziw,wy­
zwalają uczucie ufności w teraźniejszość, 
lecz nie zdołają wywołać owego "wstrząsu 
wewnętrznego", jaki pozwala nam przeżyć 
sztuka.

Dzieła muzyki, literatury, malarstwa, 
... mamy dla nich coś więcej niż podziw? 
Mówi się, że dzieła sztuki stanowią jas­
krawy przykład bezużyteczności w sensie 
rzeczowym i materialnym,Dla życia wystar­
czyłyby tylko przedmioty niezbędne do u- 
trzymania egzystencji. Ileż w tym oczywis­
tej prawdy, ile prawdy, ile goryczy.

Technika wiodła swój żywot ^od sztuki 
i z tej skarbnicy czerpie nieustannie.Tym 
bardziej banalni są ci wszyscy,którzy nie 
dostrzegają pierwowzoru, podziwiają Jedy­
nie wtórne piękno zbudowanej przez czło­
wieka maszyny. "Sztuka nie jest cackiem, 
które bawi, ani niańką, która opowiada 
wzruszające historie, ale razem z nauką 
tworzy dwa skrzydła, za pomocą których 
ludzkość wznosi się coraz wyżej nad świat 
zwierzęcy" (B. Prus). Pozostaje zatem dbać 
o to, aby obydwa skrzydła były harmonijne 
i jednakowo rozwinięte.

Maszyny piszą wiersze, komponują, ma­
lują, maszyny zabierają nasze myśli i za­
interesowania, mimo woli pchają człowieka 
poprzez wygodę i luksus w izolację od tra­
dycyjnego świata piękna. Technika potrafi 
być zaborcza, tym groźniejsza, iż kryje w 
sobie tyle niespodzianek i tajemnic. Ma 
nieodparty czar pięknej kobiety, której 
łatwo ulec i ... trudno wyzwolić się spod 
jej uroku. Gdyby "piękność" ta potrafiła 
być tolerancyjna wobec swej piękniejszej 
siostry - sztuki.harmonia byłaby idealna.

Wspaniały rozkwit cywilizacji dał nam 
świat zmechanizowany,o którym z przeraże­
niem myślał Witkiewicz - zdepersonalizowa 
ny i aseptyczny, bez miłości, bez poezji, 
bez sztuki - świat automatów. Kraina cał­
kowitej alienacji. Dzisiejsi socjologowie 
podkreślają niepokojący fakt zależności 
człowieka od maszyny. W życie osobiste 
wdziera się coraz natrętniej świat zewnę­
trzny; subtelne aparatury pozwalają kraść 
dusze, sny, wzruszenia”, coraz wyraźniej 
kroczą widma wszechwładnych komputerów i 
robotów.

Jest to jeszcze sfera fantazji,a przy 
uwzględnieniu historycznie udowodnionej 
możliwości spełnienia się wszelkiej fan­
tazji, można przypuszczać, że mamy przed 
sobą nie najciekawsze perspektywy. Konty­
nuacja katastrofizmu?

®Z K S
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Badania „metod realizacji inwestycji”, 

nazwanej później Wielką Piramidą, mogą dostarczyć 
ciekawych wniosków. Badania' takie podjął z dobrym 
skutkiem doc. dr ini. Wiesław Koziński w Instytu­
cie Organizacji i Mechanizacji Budownictwa w War­
szawie.

Wielką Piramidę w El Gizech budowano 23 se­
zony budowlane. Gdybyśmy dziś podjęli taką budo­
wę, używając wszystkich środków naszej wspania­
łej cywilizacji? Ścisłe wyliczenia nie pozostawiają 
wątpliwości: po długoletnim przygotowyicaniu inwe­

18 listopada Sqd Najwyższy odrzucił rewizję nadzwyczajną Plerw- 
izego Prezesa Sądu Najwyższego prof. Zbigniewa Resicha wniesioną 
na korzyść doc. dr Agaty Mielczak i tym samym utrzymał w mocy wy­
rok Sądu Powiatowego w Krakowie skazujący ją na 11 miesięcy 
aresztu, 5 tys. zł grzywny z zamianą w razie nieściągalności na 100 
dni aresztu, oraz na ogłoszenie wyroku w prasie, a to wszystko za 
zniesławienie dra Piotra Tobiasza.

Wyda.je mi się głęboko niesłuszne 
i szkodliwe dla naszej nauki, aby 
można było w jednym zakładzie czy 
katedrze awansować nieprzerwanie 
od studenta do profesora. Tak jak 
P. Tobiasz awansował od laboranta 
do docenta, czy A. Mielczak — od 
asystentki do docenta, a jedynie 
wskutek opisanej tu historii nie do­
czekali się katedr w tej uczelni. Jest 
w naszych uczelniach i instytutach 
wiele przypadków, że abiturient sta­
je się pupilem kierownika, później 
jego asystentem, adiunktem, wresz­
cie następcą. Trwa to 10—20 lat, w 
czasie których rosną animozje, po- 
wstają tzw. układy personalne, 
sprzyja to donosom, oportunizmowi, 
pracy „pod szefa” itp.

Proponuję, by wzorem niektórych 
Innych krajów przygotować I wpro­

Spróbujmy przejrzeć współczesną prasę; 
tradycyjnie już pisze się ciągle o po­
wszechnej frustracji, o chorobach XX wie­
ku, nerwicach, zawałach serca, o osłabio­
nej odporności psychicznej człowieka nu­
rzającego się w zdobyczach ery - wszech­
władnym hałasie, pośpiechu i nerwowości.

Dokąd wiedzie ta droga? Jeśli na spot­
kanie myśli. Witkiewicza, powrót będzie 
trudny, może wręcz niemożliwy.

Jest jeszcze natura, "nieskażona" i 
ciągle wolna jest jeszcze sztuka. Miast 
posiadania, wybierzmy uczestnictwo, spró­
bujmy niekiedy oderwać się od rzeczywis­
tości. Taka ucieczka daje odpowiedź na 
lęk. Oddalając - przybliża.

san

stycji, wykonaniu licznych prób laboratoryjnych, po 
wyprodukowaniu serii specjalnych, gigantycznych 
dźwigów (w 1969 r. istnieje na święcie tylko jeden 
dźwig odpowiedniej wielkości!) i przy oczywiście da­
leko idącej współpracy międzynarodowej — w drugiej 
połowie XX wieku budowa Wielkiej Piramidy trwa­
łaby 40 lat!

No, cóż, niedawno podano w „Stolicy”, że spory 
zespół gmachów Politechniki Warszawskiej przy Pla­
cu Jedności Robotniczej (kubatura 250 tys. m^ bu­
dowano 2 lata w końcu XIX wieku. Zaś dużo mniej­
szy gmach łączności tejże Politechniki (kubatura 
100 tys. m*) budowano od 1959 r. do końca 1965 r,

Zdaje się, że należy wnikliwie studiować metody 
pracy z czasów faraona Chufu. Zawsze się mówi, że 
historia jest nauczycielką życia i zawsze zapomina sią 
o jej doświadczeniach.

Maciej Iłowiecki,Polityka nr 45/69

wadzić przepis, że absolwent uczel­
ni nie może robić doktorat# w tej 
katedrze, której jest wychowankiem, 
a jeśli zrobi, to po obronie powinien 
odejść do Innego mieisca, a objąć 
katedrę po swoim szefie, tylko j e- 
śli uprzednio przepraco­
wał kilka lat na innej 
uczelni, gdzie będzie mógł 
sprawdzić się w innym środowisku, 
bez szans. Jakie ma punu. ord -nn- 
ciążeń. Jakie ma ktoś, km kfćęya-śję 
naraził. Tak sprawdzony może wró­
cić na swoją uczelnie. Obeeny sys­
tem przynomina dziedziczność ..tronu 
I Jest spóźnjęny 'monarchia. Go 
gorzej, widzimy. ^tę;Wciaśjęi? x» sobą 
ofiary w mdziagh..

Daniel Passent,Zabrakło tylko krwi 
w:Polityka nr 49/69
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iedy śnieg sypał, wicher żałosnym 
K trelem układał obłe piramidy zasp, 

księżyc sierpem ciął chmurę,gwiazda 
spadała i zawisła na parapecie okna 

a czara granatowego nieba szczelnie przy­
krywała ziemię - tylko dym ruchliwym war­
koczem owijając bezlistne gałęzie jabłoni- 
przynosił odwieczną plotkę tej ziemi o 
słońcu, które tak przed wiekami,jak i te­
raz ukryte za horyzontem czai się, by 
wyjść późnym rankiem na spacer pomiędzy 
pierzastymi chmurami, zapalić blask w oku 
dziewczyny i nikłą iskierkę w krysztale 
wazonu. Blade konwalie zaczną pachnieć, 
kukułka obudzi zegar.Wtedy pomyślisz:"Je­
go już nie ma, było - nie jest: jest, ani 
nie jest:-będzie." I uderzy serce po 
raz drugi, zadrgają usta,zabraknie w płu­
cach oddechu. —Mogłam ciebie zatrzymać, 
gdyby nie czas, który płynął rozszalałą 
rzeką — powiesz głośno. Odezwie się sko­
wronek w kominie. Wtedy chwycisz łuczywo 
swojego pragnienia i na bladym stole roz­
topiony metal słów popłynie wąską strużką, 
haftując promienie słońca, szum zielonych 
koron utajony w płaszczyźnie kartki. Po­
wie je zapachem żywicy, spleśniałym mchem 
a echo dzięcioła wypłoszy wszystkie nie­
pewności. "Jakże mi dobrze" — pomyślisz. 
— Jakże mi źle — odpowie echo.Słowik od­
leci z komina unosząc w zaciśniętym dziub- 
ku najważniejsze słowo, słowo-myśl,słowo- 
ideę, słowo-pragnienie. słowo-wiecznośe. 
1 uderzy serce po raz trzeci, ścierpnie 
skóra a wilgotne oko wyrysuje w przestrze­
ni zdanie: "Tajemnicę można poznać samemu 
będąc tajemnicą". Smuga bladego słońca 
przesunie ci się po twarzy, spłynie po 

"Zwierzoczłekoupiór"
a skrzydełku obwoluty czytamy, iż 

Njest to poetycka baśń, którą z za­
interesowaniem będą czytali zarówno 
dzieci jak i ludzie jak i ludzie 

dorośli. Ci, którzy zetknęli się już z 
twórczością Tadeusza Konwickiego, zapewne 
łatwo dostrzegli przewrotność jego ksią­
żek, toteż nie dadzą się zaskoczyć przy­
jętą konwencją jego ostatniej opowieści’) 
ani tym, iż jest to książka dla - nie­
grzecznych dzieci.

Ten osobliwy zabieg formalny pozwolił 
Konwickiemu stworzyć utwór uniwersalny o 
parabolicznej i metaforycznej konstrukcji. 
Pełna poezji, humoru i przygód projekcja 
bujnej wyobraźni kilkunastoletniego chło­
pca - Piotra, posiada zarówno w swojej war­
stwie fabularnej niezaprzeczalne walory 
emocjonalne, mogące skutecznie zawładnąć 
dziecięcą wyobraźnią, Jak i w warstwie pod­
tekstowej - pełnej aluzji, sygnałów i za- 
kamuflowanej, aktualnej problematyki - a 
więc wartości, przeznaczonych raczej dla 
dorosłego czytelnika.

Akcja rozgrywa się w zasadzie w trzech 
płaszczyznach, z których pierwsza - ta 
realna - stanowi dość zaskakujące zakoń­
czenie utworu; dwie pozostałe - fikcyjne 
(projekcja wyobraźni) - przeplatają się 
wzajemnie na kartach książki. Marzenia 
Piotra o tym, aby żyć w normalnej rodzi­
nie, mieć swój dom, swoich kolegów, cho­
dzić Jak wszystkie dzieci do szkoły, pła­
tać figle - przeplatają się wątkami baś­
niowymi o Sebastianie - psie-wynalazcy, 
który posiadł umiejętność przenoszenia się 
w czasie i przestrzeni; w towarzystwie Se­
bastiana Piotr odbywa tajemnicze podróże, 
podczas których spotyka swojego sobowtóra 
Troipa, "terroryzującego" swoją przyja­
ciółkę - Ewę. Piotr, jak przystało na"ry­
cerza", stara się "oswobodzić" dziewczy­
nę. Wymaga to oczywiście bohaterstwa, szla­
chetnej rywalizacji i jest przecież od­
wiecznym marzeniem każdego chłopca:stanąć 
w obronie słabszego, zaznać niepowtarzal­
nych przygód, stać się dla otoczenia o- 
biektem godnym podziwu.

Analogicznymi pobudkami kieruje się 
Piotr również wówczas, kiedy po utracie 
pracy przez jego wymarzonego ojca - aby 
pomóc rodzinie - angażuje się do filmu, w 
którym ma zagrać rolę niegrzecznego chłop­
ca. Te partie książki, poza walorami li-
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niej smutek. — Jesteś moim smutkiem - po­
wie echo W tym znajduję cząstkę ra­
dości — odpowiesz. — 
skrzypną drzwi. Wejdzie 
rżaną torbą, przynosząc 
klej onej kopercie.

Kiedy śnieg sypał a 

Dzień dobry — 
cz.łowiek ze skó- 
niepewność w ża-

wiatr gęślą zaglą-
dał do otworów okien, czarna chmura po­
chłonęła księżyc, gwiazdę połknęła grana­
towa ośmiornica nieba z paleniska,poprzez 
otwór w dachu wypływało życie ubitej sar­
ny - tylko modrzew, wyciągając chciwie 
swoje igły, stał w bezruchu - może w smut­
ku, albo tylko zasłuchany w strzępki słów 
zaplątane w bury warkocz dymu. Siedzieli 
brodaci, okutani w niewyprawne skóry,kar­
miąc ogień smolną szczapą, z gwiazdą w 
oku, z rozszerzonymi nozdrzami,lśniąc bia­
łymi szeregami zębów, a sarna wolno wyko­
nywała odwieczny ruch wszechświata napę­
dzanego kosmatą dłonią.Zawrze miód wdzba- 
nie, odpowie mu puszczyk pod strzechą,won 
na chmura popłynie w przestrzeń. Wstanie 
któryś na kształt posągu, sękatego pnia, 
zwoju grubej konopnej liny; iskra zapali 
w oku myśl, krzemienny nóż błyśnie skałą 
pomazaną krwią, a na blasku dwuszeregu zę­
bów popłynie wonne, parujące lasem włókno 
dziczyzny. Wrota skrzypną, wczołga 
kudłaty stwór - skamląc poda swoją 
pewność na różowej wilgoci jęzora.

Kiedy śnieg sypał, big-beatem 1 
wiatr, księżyc przydeptany gumowym 1 

się 
nie-

hulał 
butem

wyrwał się z probówki, a gwiazda uwięzio­
na w szklanym kloszu na szczycie żelbeto­
wego słupa sypała błyszczącą strugę łez, 
zza prefabrykatów ula wyglądała uschła ga­
łąź bezimiennego drzewa, sięgając martwym 

literackimi, posiadają cięte elementy sa­
tyry środowiskowej, odsłaniającej - wręcz 
obnażającej - mechanizmy rządzące w fil­
mowym światku.

Konwickiemu udało się więc to, co na 
ogół nadmiernie rzadko we współczesnej li­
teraturze jest podejmowane - napisał ksią­
żkę zarówno współczesną zarówno w formie 1 
treści, nasyconą liryzmem i poezją, a za­
razem głęboko humanistyczną w wymowie. 
Książkę, którą z zainteresowaniem będą 
czytać dzieci, młodzież i dorośli.

Gra pozorów

Andrzej Bonarskl uchodzi na ogół za 
pisarza trudnego, eksperymentujące­
go, nie ułatwiającego czytelnikowi 
lektury. Wymaga czynnego współudzia­

łu czytelnika w tworzeniu rzeczywistości 
powieściowej, podjęcia zaproponowanej gry, 
zaakceptowania sytuacji, która "ma rację".

"Sytuacja ma rację" 2)jest trzeciąfpo 
"Pojednaniu" i "Poszukiwaniach") powieś­
cią Bonarskiego, w której wyżej wspomnia­
na propozycja autorska najsilniej została 
wyeksponowana. Sytuacja działa zawsze na 
niekorzyść bohaterów - rozgrywa ich, jak 
pionki na szachownicy. Człowiek jest wo­
bec sytuacji zupełnie bezsilny - czytel - 
nik, który podejmie tę grę pozorów,zosta- 
je do tego stopnia uwikłany w perypetie 
bohaterów, iż w końcu gotów uwierzyć, że 
on sam jest sytuacją; to czytelnik winien 

ramieniem przezroczystego prostokąta,jak­
by w tym ostatecznym ruchu rozpaczy ów 
martwy kształt słonecznych dni lata prag­
nął uchronić tamtych przed potworem wysu­
wającym swoje macki z każdej strony cias­
nej klitki, narzuconej przez głębię. -By­
le więcej i byle lepiej! — zawołał głos~ 
— I byle jak?... — odpowie echo twardej 
ściany. Gwóźdź się skrzywi, rysa na sufi­
cie otworzy szczerbatą ciemność. — Ależ 
ja więcej nie mogę — powiesz.— Nie łam­
cie się inni też mają... — pogalopuje o- 
siodłanym elektronem głos. Parkiet jęknie, 
popłyną dyspozycje z płaszczyzny kartek. 
— Jutro odpoczniesz, dzisiaj mnie musisz 
wypełnić — rozkaże rubryka. — Nie jad­
łem śniadania — odpowiesz. — Nie szko­
dzi, teraz Jest pora kolacji,na noc nie­
dobrze jeść — odpowie papierowe echo.Za­
rży tramwaj za ścianą, zaśpiewają szyder­
czo hamulce. Op-art w oku zastygnie, sze­
lest bladych kartek zagłuszy pieśń. Serce 
wtedy powiesisz na paragrafie i pochylisz 
się nad rubryką. Ustawiony szereg kropek 
przypomni tobie niewysłany list,serce za- 
kołysze się na haku paragrafu i zechcesz 
coś krzyknąć, i krzykniesz ale to będzie 
brzmieć: — §... §... §... — zarządzenie, 
postanowienie, uchwała, wyjaśnienie, uzu­
pełnienie, deklaracja... — odpowie echo 
z bladych kartek. — Najwyżej rezygnacja 
— podpowie uginające się biurko. Wtedy 
już będziesz wiedział; zdejmiesz z para­
grafu serce, poszukasz swojego kształtu i 
wejdziesz do windy. Ale ona będzie zaję­
ta, bo już pełzną ku górze, albo spływają 
ku dołowi nowe macki papieru, i skrzypną 
drzwi windy, i otworzą się szczęki segre­
gatorów, by zacisnąć się na odżywającym 
sercu i popłynie głos: — Zanim co do cze­
go, to jeszcze to... —— Z drewnianego pu­
dełka chluśnie strumień muzyki, margaryna 
zastygnie na patelni, niebieski płomyk ga­
zu umrze przed narodzeniem. "Może jutro" 
— pomyślisz. — Tak, Jutro popłynie cała 
rzeka — szyderczo zauważy echo.

Kiedy śnieg sypał, calypso wyśpiewy­
wał wiatr, tańczyli wszyscy. Patrzyłeś w 
oczy dziewczyny. Gwiazda wyrwała się spod 
jarzma szklanej kopuły, księżyc przetarty 
gwieźdzostą flagą świecił jaśniej,pragnął 
oświetlić skośnooką rosę łez. Na czarnych 
balonach popłynęły w błękit dusze; to nie 
gwiazdy świeciły na fladze a krzyk: Mora­
torium! ! !

TUTMOSIS

jest przypadkowemu zabójstwu dokonanemu na 
młodym chłopcu - niedoszłym autostopowi­
czu; to czytelnik zaczyna się poczuwać do 
odpowiedzialnośi za to, że miłość (?) Świą­
tka i Zosi jest bezsensowna; jest w jakiś 
sposób odpowiedzialny za ich kabotyństwo.

Bonarskl jest bezlitosny wobec wszys­
tkich: zarówno wobec stworzonych przez 
siebie bohaterów powieściowych, wobec nar­
ratora... a szczególnie wobec czytelnika, 
jeśli ten usiłuje tylko "czytać" - rację 
przyznaje jedynie sytuacji - bohaterowie 
bowiem nie są już zdolni do działania. Tę 
siłę posiadać może czytelnik, ale tylko w 
wypadku zaakceptowania konwencji w sensie 
bezlitosnego demaskowania skompromitowa­
nych wartości, które wskrzesić usiłują bo­
haterów ie.

Bonarskl okazał się więc nadzwyczaj 
wyczulonym i krytycznym obserwatorem rze­
czywistości stanowiącej sferę lucizKich po 
czynań; poprzez kompromitację bohaterów 
osądza świat pozbawiony podstawowych, hu­
manistycznych wart ości,osądza społeczność 
kultywującą grę pozorów, ukazuje bezsens 
świata, w którym zabrakło idei.
Znaczący debiut

rzede wszystkim nie jest to debiut 
I J typowy. Rajmund Hank^ już w pierw- 
§ szej swojej książce^) usiłuje prze­

zwyciężyć własne, przecież bogate 
(Jak informuje czytelnika tekst na skrzy­
dełku obwoluty) doświadczenia życiowe, 
eksplonując możliwości wyobraźni w formie 
przypowieści, charakterystycznych dla 
większości opowiadań zamieszczonych w 
skromnym objętościowo tomie. Owszem, moż­
na wprawdzie postawić autorowi zarzut, iż 
nie zawsze umie znaleźć najwłaściwszy 
kształt formalny; często tekstom brakuje 
precyzji, szczególnie ważnej dla tego ro­
dzaju twórczości, nie zawsze wyobraźnia 
zostaje należycie ujarzmiona autorską dys­
cypliną - ale przecież mamy tu do czynie­
nia z debiutem, wyłamującym się ze wszech­
władnie w młodej prozie panującego tzw. 
"małego realizmu".

Do najciekawczych opowiadali zaliczył­
bym: tytułowe ("Poszukuję mego przyjacie­
la"), "Wielki dzień łotrów"(trochę w sty­
lu I. Calvine z "Opowieści kosmikomicz­
nych"), "Koniec piekła", "Wędrujące uszy" 
czy wreszcie świetny "Zjadacz atomów" 
groteskowe ujęcie problemu "kultów jednos-
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Jest chyba nawet nie uzasadnione, 
bo trudno mówić o równowadze wielkości tak^propos

_ — ając wyrobione zdanie o zamieszcza­
li^ nych na łamach "Sigmy" artykułach, 
JJl z niecałym zdziwieniem przyjąłem u- 

twór pt.: "Tezy" pióra Andrzeja Erd- 
manna. Nic wiem, czy przypadkiem nie za­
gubiono w Redakcji pewnych zasadniczych 
odcinków; czytając bowiem ów artykuł w 
zamieszczonej formie, trudno natrafić na 
coś, czego należałoby się spodziewać po 
wymowie wystarczająco Jednoznacznie brzmią­
cego tytułu. Odrzucam jednak ten domysł, 
jako że nie od dziś czytuję "Sigmę" i są­
dzę, że takie mniemanie byłoby niesłusz­
nym pomówieniem Redakcj1 o wewnętrzny nie­
porządek.

"Tezy"- to po prostu nic innego, jak 
szermowanie utartymi formułami, co w po­
łączeniu ze szturmowym niemal tonem może 
chwilowo oddziaływać, ale tylko na mało 
myślącego czytelnika. Obok tego, treści, 
wokół których Autor tak swobodnie się po­
rusza, wydają się być nie całkiem dla nie­
go jasne. Mówiąc bowiem o politycznym ob­
liczu organizacji, Autor przedstawia dwie 
tendencje. Młodszy aktyw - koncepcja ra­
dykalna. Jego atutem - prawo rekomendacji 
w szeregi PZPR;• konsekwentnie rozlicza 
pracę w organizacji; wymaga jasnego okreś­
lenia poglądów politycznych każdego człon­
ka; chce oddziaływać na całą społeczność 
studencką. Druga natomiast koncepcja - to 
uczestniczenie we wszystkich sprawach śro­
dowiska akademickiego, spełnienie "prawej 
ręki władz Uczelni".

Nie sądzę, żeby takie rozgraniczenie 
dwóch tendencji miało jakiekolwiek pod­
stawy i sens. Wydaje mi się,że w tym miej­
scu nie mają one w ogóle wspólnego mia­
nownika, Jeżeli nie posunąć się trochę da­
lej we wnioskach. To, co przedstawia ten­
dencja druga - dodane do pierwszej - da­
łoby w sumie model chyba dobry. Taki po­
winien być aktyw. Tu jednak nastąpiło po­
dzielenie ról, które w dodatku stały się 
różnymi tendencjami. Gorszą część podzia­
łu otrzymali, Jak to zwykle bywa, młodzi. 
Mają znacznie większe ambicje, ale czy to 
nie jest przecenianie własnej siły i moż­
liwości? Dlaczegóż to współpraca z wła­
dzami Uczelni nie zajmuje w ich koncepcji 
jednego z czołowych miejsc? To jest prze­
cież zasadniczym warunkiem spełnienia 
przez organizację młodzieżową właściwej 
roli w środowisku studenckim. Autor - co 
prawda - nie mówi o tym, ale skoro druga 
tendencja tym się od pierwszej różni,wnio­
sek wypływa sam. Inaczej nie byłoby dwóch 
koncepcj i.

Nie wiem, jak przebiega rozliczanie z 
pracy w organizacji. Natomiast co do o- 
kreślania poglądów politycznych członków, 
chclałbym przedstawić Autorowi swoje zda­
nie: uważam, że poglądy winien określać 
kandydat, czyli nowo wstępujący do orga­
nizacji, a nie członek. Aktyw musi wie­
dzieć, kogo przyjmuje, a nie stwierdzać w
krytycznym momencie, kogóż to
już zapisano. Tylko ten

>, niestety, 
sposób można

mieó pewność, że szeregi będą "czyste";to 
podnosi ich wartość, polepsza dyscyplinę 
organizacyjną, zapobiega wewnętrznym zgrzy­
tom. Przyjmowanie do organizacji tylko 
właściwych ludzi pozwala na wzajemne zau­
fanie, które w prosty sposób odbija się 
na całokształcie pracy. Aktyw powinien 
czuć się odpowiedzialnym w pierwszym rzę­
dzie za jakość przyjętych do organizacji, 
później dopiero za ich ilość. Niech Autor 
zgodzi się ze mną, bo inaczej nigdy nie 
uwierzę, że wyciągnięte zostały właściwe 
nauki z wydarzeń marcowych.

Stwierdzenie, że problem równowagi mię­
dzy dwoma nurtami ma swe źródło w ogólnej 
sytuacji ZMS w systemie organizacyjnym 
Uczelni, nie jest dla mnie wystarczająco

niewspółmiernych, Jakimi są oba nurty w 
ujęciu Autora. Jeśli zaś przyjąć za słusz 
ne moje wnioski, to koncepcja pierwsza o- 
kazuje się być wręcz szkodliwa. Takie zam­
knięcie tego - poważnego moim zdaniem - wąt­
ku "Tez", jest chyba pójściem na zbyt łat­
we uproszczenia; podejmując tak poważny 
problem należy go przedstawić bez niedo­
mówień, a przedtem jeszcze - gruntownie 
przemyśleć i przedyskutować z gronem właś­
ciwych osób, bo "Tezy" - to nie prywatna 
twórczość, lecz wystąpienie w imieniu or- 
$ Kolejnym problemem, który zwrócił mo­
ją uwagę, była dyskusja nad usprawnieniem 
kierunków pracy ZMS w dziedzinie polepsze­
nia procesu dydaktycznego. Dyskusja taka 
niewątpliwie może dać wiele, ale dlaczego 
w tym miejscu Autor mówi tylko o dyskus­
ji? Czyż nie należałoby zająć się w pier­
wszym rzędzie problemem polepszenia wyni­
ków procesu dydaktycznego?. Uważam, że w 
tej materii byłoby o wiele więcej do zro­
bienia. I to - moim zdaniem - powinno stać 
na naczelnyfii miejscu w artykule typu "Te­
zy”. Sumienna praca - to najsilniejsze po­
parcie dla idei, to żywe odzwierciedlenie 
siły idei. Zaangażowanie dla idei powinno 
przede wszystkim przypominać o obowiąz­
kach, których sumienne wypełnienie w cza­
sie studiów pozwala osiągnąć właściwą,swo­
bodniejszą platformę do pracy społecznej 
i politycznej. Jakąż wartość przedstawia 
działacz, który w czasie pracy organiza­
cyjnej zapomina o obowiązkach przyjętych 
z całą odpowiedzialnością w momencie roz­
poczęcia studiów? Aktywista powinien być 
wzorem, bo tylko wtedy może pozytywnie od­
działywać na całą społeczność studencką, 
co - jak pisze Autor - Jest ambicją całej 
organizacji. I całkowicie słuszną ambic­
ją, bo organizacja nie może istnieć tylko 
dla siebie, jeśli chce mieć trwałą, silną 
pozycję.

W celu omówienia mej reakcji na ko­
lejny problem, poruszony przez Autora,po­
zwolę sobie przytoczyć odpowiedni cytat:

"Próbuje się niekiedy dorabiać im prze­
ciwników, tworzyć konflikty. Mówią o tym: 
- Jesteśmy w opozycji do nieuczciwych,ka­
rierowiczów, cwaniaków, "obiektywnie obo­
jętnych" 1 szukających w ruchu młodzieżo­
wym taniej popularności".

Przede wszystkim uważam, że w artyku­
le o charakterze tez nie powinno się pi­
sać w formie bezosobowej i czasie nieo­
kreślonym. Co to znaczy "próbuje się nie­
kiedy"? Wyrażanie się w ten sposób nie 
jest zbyt odpowiedzialne, a Jednocześnie 
nie wskazuje na żaden sprecyzowany, pewny 
pogląd. Niechże Autor śmie sprecyzować swe 
zarzuty wobec konkretnych przeciwników, 
niech wskaże, kto ich "dorabia"; tylko 
wtedy możliwa będzie otwarta walka. Pozo­
stawanie w "cichej opozycji" pozwala sze­
rzyć się złu, a wyczekiwanie na dogodny 
dla siebie moment - to nic Innego,Jak for­
ma działania karierowiczów i cwaniaków, 
typowe szukanie w ruchu młodzieżowym ta­
niej popularności.

Nic wiem, jak przebiegała zapowiadana 
w "Tezach" konferencja; nie miałem możli­
wości uczestniczenia w niej.Jeżeli "Tezy" 
zawierały wszystko, co powinny zawierać, 
to nie sądzę, by było zbyt wiele powodów 
do zadowolenia. Mam nadzieję,że konferen­
cja - obok podsumowania osiągnięć - była 
także lekcją, lekcją marszu "naprzeciw 
blaskom jutrzni".

Wierzę, że praca nowego Zarządu Uczel­
nianego ZMS będzie wielkim krokiem w kie­
runku realizacji tego celu, że tezy przed 
następną konferencją będą pełniejsze,bar­
dziej konkretne i mniej dyskusyjne.

iedobrze się stało, że najbardziej N zainteresowany listem Jana No­
wickiego - autor "Tez" - nie mógł 
się z nim zapoznać ze względu na 

wcześniejszy wyjazd z Wrocławia. Byłoby 
najlepiej, gdyby sam udzielił odpowiedzi, 
głównie z powodu kilku osobistych wycie­
czek pod Jego adresem. Mimo to postanowi­
liśmy ustosunkować do zawartych w artyku­
le "A propos "Tez" kwestii dotyczących 
bezpośrednio Związku Młodzieży Socjalis­
tycznej .

Główne zarzuty, wysunięte przeciwko 
programowym sformułowaniom Andrzeja Erd- 
manna,sprowadzić można do trzech:po pier­
wsze - Autor artykułu polemicznego atakuje 
fakt występowania w ZMS dwóch odrębnych, 
jego zdaniem,"odłamów";po drugie -zarzuca 
zbyt liberalny sposób rekrutacji członków; 
po trzecie - w końcu - stawia zupełnie 
niezrozumiały zarzut odsuwania spraw nau­
ki w Związku - tylko do sfery dyskusji.

Zaczynając od końca: trudno sobie wy­
obrazić, dlaczego dyskusja nad procesem 
dydaktycznym miałaby być nie na miejscu 
przed Konferencją Uczelnianą ZMS? Każda 
działalność poprzedzona jest dyskusją,któ-
ra w tym wypadku była szeroka 
stronna. Konferencja podjęła 
wie uchwałę i od tego momentu
liśmy do jej realizacji

i wszech- 
w tej spra- 
przystąpi-

Organizacja przy-
Jęła odpowiedzialność przed władzami Uczel­
ni za wyniki w nauce swych członków i sfor 
mułowała dokładne wytyczne wykonawcze.Od­
tąd każdy członek ZMS będzie rozliczany 
ze swojej postawy w sprawach nauki.

Problemem, który, jak się wydaje,naj­
bardziej interesuje kol. Nowickiego, jest 
postawa członków ZMS.

Organizacja nasza stara się współ­
uczestniczyć w rozwiązywaniu wszystkich 
problemów Uczelni, widząc w tym konieczne 
i skuteczne uzupełnienie czysto ideologi­
cznego oddziaływania na środowisko studen­
ckie. Autor "A propos "Tez" błędnie na­
świetlił tę kwestię - być może niezbyt do­
brze zrozumiał problem, przedstawiając go 
jako dwie niezależne tendencje (możliwe, 
że było to wynikiem niezbyt jasnego sfor­
mułowania tego zagadnienia w "Tezach"). 
Sprawa jest prosta; na program działania 
Związku składa się suma propozycji wielu 
ludzi. Propozycje te nie są przeciwstaw-
ne, ale uzupełniają się wzajemnie, po

JAN NOWICKI

zatwierdzeniu obowiązują wszystkich w myśl 
zasad centralizmu demokratycznego.

W "A propos Tez"' postawiony został 
bezpośrednio zarzut, że dbając Jedynie o 
ilościowy wzrost Organizacji, nie zwraca 
się uwagi na postawę polityczną członków. 
Autor stwierdza, że swoje poglądy poli­
tyczne powinien określić już sam kandydat. 
Tak się dzieje w rzeczywistości,gdyż każ­
dy wstępujący podpisuje deklarację,w któ­
rej stwierdza, że zapoznał się ze statu­
tem i akceptuje tym samym założenia ideo- 
wo-polityczne ZMS. Poza tym należałoby wy 
Jaśnić, że nowo wstępujących przyjmuje do 
organizacji koło, a nie bliżej nieokreślo­
ny aktyw. Jeśli idzie o sprawy dyscypliny 
organizacyjnej, to ludzie łamiący posta­
nowienia statutowe nie mogą liczyć na po­
zostanie w naszych szeregach. Weryfikacja 
członków przeprowadzona po maju 1968 r. 
Jest tego najlepszym przykładem.

W naszej odpowiedzi ustosunkowaliśmy 
się wyłącznie do spraw programowych,pomi­
jając wszelkie aluzje osobiste.Cieszy nas 
zainteresowanie Autora artykułu "A propos 
Tez" sprawami ZMS i troska o dalszy pomy­
ślny rozwój organizacji.

Z up. ZU ZMS
MAREK DUCZMAL

Słabsze są teksty ujęte w realistycz­
nej konwencji ("Obca", "Pechowiec" i kil­
ka innych, które na ogół nie przekraczają 
granic anegdoty. Możliwości kreacyjne Han- 
kego rekompensują jednakże dostatecznie 

te mankamenty, toteż wierzę, że lektura 
usatysfakcjonuje przede wszystkim zwolen­
ników coraz bardziej popularnych krótkich 
form przekazu literackiego.
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NIE
powinien już nadjechać oni się nigdy nie 
nauczą punktualności tak aa pan rację kie­
dyś czekałem pół godziny i spóźniłem się 
na kolokwium każdy kto dojeżdża powinien 
mieć własny saaoohód męczą mnie zawsze 
podróże spóźnię się znów do doau rodzice 
myślą że mara jakiegoś chłopaka i z nim 
się włóczę xxx

Jestem zmęczony upałem, rozmową tam­
tych. Po jaką cholerę oni tak pieprzą.Zre 
sztą, gdyby ich nie było, też byłbym zły. 
Wiem nawet dlaczego.

Oni rozmawiają, a ja milczę. Ludziom 
nie zamykają się buzie, a ja już od tygod­
nia za wyjątkiem rozmów w sklepie nie o- 
tworzyłem do nikogo ust.

XXX 
ozasem ojciec pożycza mi swoją warszawę 
jestem wtedy o piętnaście minut wcześniej 
w domu tak samochód to wygoda mam zamiar 
z żoną kupić na raty "syrenkę" ostatni mo­
del Jest całkiem niezły mógłby pan pocze­
kać na polskiego "fiata" to skandal tak 
długo czekać ja jeszoze mam pociąg do W 
delegacje i zjazdy są bardzo męczące ma 
pan od czasu do czasu jakieś urozmaicenie 
tak ale to są kosztowne imprezy jak się 
w drodze nie zepsuje to musi się oo pół 
godziny spóźnić dopiero teraz zaczyna się 
właściwie lato cały ozas potwornie lało 
u nas zawsze jest wszystko odwrotnie pani 
co studiuje ekonomię ciekawy kierunek 
kiedyś się zastanawiałem czy nie pójść na 
ekonomię w końcu wybrałem mechanikę

XXX
- Przepraszam, czy nie wie pan,o któ­

rej godzinie Jest autobus do K?
— Planowy odjazd ma o 20.30.
- Jest Już chyba spóźniony.
— Tak by wyglądało.
Rozmawiam, nareszcie rozmawiam. Tylko, 

czy potrafię tak dalej?
- Codziennie tracę prawie trzy godzi­

ny na dojazd do pracy. -Nieźle zbudowana . 
Tak dawno nie miałem kobiety. Bez przerwy 
szczebioce, zaraz powie o kłopotach z 
dziećmi; u takich to stanowi żelazny te­
mat. Mało Jest dzisiaj pasażerów. Nie lu­
bię pustych autobusów bez zapachu potu 1 
gorących ciał.
najgorsze to chyba te dojazdy na uczelnię 
żeby pan wiedział że tak się pocieszam na­
dzieją, że rodzina obce sprzedać dom mamy 
dostać mieszkanie niedaleko W.S.D.

- Pan nic nie mówi, a ja się rozgada­
łam.

— Słucham panią. Tak już do mnie nikt 
tak dużo nie mówił. Siedziałem przeważnie 
sam w pokoju: czytałem.

— A mnie się wydaje, że zanudzam pana.
— Ależ skąd, jest pani bardzo Intere­

sującą kobietą.
— Nieprawda, jestem bardzo przecięt­

na. Takich jak Ja, Jest tysiące.
Dobrze, że jest świadoma swojej tuzin- 

kowoścl i nie ma pretensji być oryginal­
ną. Właściwie po co mi mieć dużo znajo­
mych? Wystarczy po jednym przedstawicielu 
każdej grupy i będzie to samo, co znajo­
mość z setką ludzi.

XXX 
mam kłopoty z dziewczyną któż młody czło­
wieku nie miał kłopotu z dziewczyną zresz­
tą po to są dziewczyny żeby były kłopoty

Może on ma i rację Inaczej byłoby 
strasznie nudno. Z nią nie mam narazie 
kłopotów i jednak się nie nudzę. Za dużo 
zaczynam myśleć. Ona jest przecież tak 
dobrze zbudowana.

— Mój mąż ostatnio w ogóle nie myśli 
o mnie. Nawet nie Jest zazdrosny, kiedy 
późno czasami wracam.

— To chyba dobrze. Nie ma wtedy kłót­
ni w domu.

- Tak, ale kobiety potrzebują tej 
szczypty zazdrości.

jedzie Już autobus nareszcie równo dwa­
dzieścia minut czekaliśmy

XXX
— Pan nie jedzie?
— Przypomniałem sobie, że mam do za­

łatwienia bardzo ważną sprawę.
Znów się nie udało. A szkoda, myślą - 

łem, że dziś na pewno się zdecyduję. Jes­
tem znowu sam. Oni zaraz odjadą. Musiałem 
jednak to zrobić. Teraz nawet nie wiem, 
dlaczego. Po prostu powiedziałem - nie.Po­
machała mi ręką. Tylko co ja teraz z sobą 
zrobię. Chyba pójdę do "Andromedy".

Cały dzień był jakiś dziwny, niby nic 

się szczególnego nie wydarzyło w moim ży­
ciu, a jednak jestem trochę inny.

Dlaczego ja nie pojechałem? Nie .wy­
glądała na kobietę o żelaznych zasadach. 
Tym bardziej, że "mój mąż ostatnio nie 
myśli o mnie". Inny na moim miejscu nie 
zastanawiałby się. Powinienem był Jednak 
pojechać. 0 czym ona teraz może myśleć ? 
Zresztą, gdybym pojechał, też więcej o 
jej myślach nie wiedziałbym niż teraz.

XXX
— A. Ależ dzisiaj był upał 1 to zupeł­

nie niespodziewanie pod koniec lata, kie­
dy wszyscy kończą urlopy i wracają do do­
mu. Cholera, znów rowerzysta.Czy oni nig­
dy nie nauczą się jeździć.

— B. Jestem zmęczona i w dodatku pie­
ką mnie oczy* Dlaczego on nagle został. 
Dziwni są niektórzy ludzie. Mają dużo wol­
nego czasu i dzlwaozą.. Stefan obiecał za­
łatwić coś na miejscu. Już pół roku minę­
ło i nic. Gancarczykowa też nie miała kie­
dy mnie zaczepić, tylko właśnie dzisiaj, 
kiedy się źle czuję. Przecież człowiek to 
nie maszyna.

— C. Z twą znów nic nie wyszło.W koń­
cu czego ona ode mnie chce. Mogłaby posta­
wić sprawę Jasno. Jak się z nią zgadzam 
to twierdzi, że nie mam własnego zdania. 
Żebym przynajmniej wiedział, że Jej na 
mnie zależy. Tak tylko nerwy sobie szar­
pie.

- D.Rodzice za dużo się o mnie trosz­
czą. Przecież ja mam już 20 lat.Taka opie­
ka była dobra, Jak chodziłam do szkoły, a 
nie teraz. Nie mogę przecież bez przerwy 
siedzieć w domu. Trzeba przecież od czasu 
do czasu wyskoczyć do miasta. Najbardziej 
szkoda ml ojca. Biedaczek, tak się bardzo 
martwił, jak oblałam egzamin. Myślałam,że 
się rozchoruje.

— Ł. Ten zjazd mus lał akurat W tym 
miesiącu wypaść, kiedy mam najwięcej pra­
cy. Wszyscy myślą, że zjazdy to wielka a- 
trakcja. Tylko kto będzie robił moją ro­
botę. Nazbiera się tego, że spoza papier­
ków człowieka nie widać.

— Są nawet wolne stoliki, usiądę na 
końcu sali, stamtąd Jest rozległy widok. 
Jest nawet dzisiaj piękność miejscowa ze 
swoim stadkiem.

Głupia dziewczyna. Do szczęścia wy­
starczy jej paru debili z rozdziawionymi 
ma Jej widok gębami.

- B. Zaczynam myśleć o tym chłopcu i 
to nawet sama nie wiem dlaczego. Zamieni­
łam z nim przecież tylko parę słów. Cie­
kawe co on teras robi, pewnie znowu sie­
dzi w swoim pokoju 1 czyta książkę. Szko­
da, że z nim nie jestem. Nie był nawet 
przystojny.

- A. Głupio zrobiła Irenka wychodząc 
za Tolka. Chłopak niby niegłupi, ale żad­
nego fachu w ręku nie ma, z czego oni bę­
dą żyli. Zresztą co to mnie obchodzi,niech 
się on martwi. Ja bym na jego miejscu nie 
pozwolił Irence wychodzić za mąż. Tylko, 
czy oni się teraz pytają o zgodę.

— D. Byłaby heca gdybym nagle przysz­
ła do domu i powiedziała: Rodzice, wycho­
dzę za mąż. Mogą się nie martwić. Wystar­
czy, że popatrzę na swoje koleżanki, jak 
im dobrze. A jednak powinnam mleć trochę 
więcej swobody. Te ograniczenia do nicze­
go dobrego nie doprowadzą.

— E. Jedyną wielką przyjemnością na 
zjazdach są bankiety. Ta pani Tereska w 
zeszłym roku była całkiem całkiem. Kosz­
towne to są imperzy. Ci ,co wyjeżdżają do 
stolicy ,powinni mieć specjalny fundusz. 
Przy okazji będę musiał porozmawiać z tym 
z Łabęd w sprawie tylnich mostów.

— C. Pojadę z nią na wczasy i wezmę 
się za nią twardo. Rysiek chyba dobrze mi 
radzi. Później muszę się wziąć za naukę. 
W końcu chyba dostanę się na fizykę. Oni 
ohcą, żebym dostał się na studia,pracował 
i wybudował im dom.

XXX
Nie lubię grubych dziewczyn. Na złość 

sobie zatańczyłem z nią. Pierwszy raz w 
życiu czułem wstręt do dziewczyny, z któ­
rą tańczyłem. Gdybym z nimi jechał,dojeż­
dżałbym do K, a tak siedzę w tej przeklę­
tej knajpie. Chyba, żeby autobus się ze­
psuł. To by nawet mnie urządzało. Mógłbym 
być dłużej z nią. Dlaczego ja się uparłem 
i chcę koniecznie Jechać do K. Przecież, 
gdy tam zajadę, moje życie wcale się nie 
zmieni. Czekam przecież, kiedy skończą się 
wakacje. Wezmę się wtedy za siebie.

XXX
— A. Psiakrew, zdaje się, że coś na­

waliło. No tak, dalej nie pojedziemy.
— B. Dlaczego on się tu zatrzymał ?Tyl- 

ko żeby przypadkiem się nie zepsuł.
— C. Wlecze się cały czas i teraz 

jeszcze gdzieś staje w polu.

— D. Znowu się spóźnię, a obiecałam, 
że będę dzisiaj punktualnie w domu.Na pew­
no znów nie uwierzą, że to nie z mojej wt 
ny.

“ E. "Męczą mnie znowu podróże". Jut­
ro będę niewyspany. Służbowo właściwie po­
winno się latać samolotem, a nie podróżo­
wać pociągami 1 autobusami.

XXX
A więc Jestem Już po kilku wódkach. 

Smutno mi Jest, piekielnie smutno. Jak 
bardzo obolałbym mleć kogoś, do kogo moż­
na byłoby otworzyć gębę. Szkoda, że jej 
nie ma. Jak ona właściwie wygląda. W ogó­
le nie widzę twarzy. Jedynie wiem, że by­
ła dobrze zbudowana. To stanowczo za ma­
ło, powinienem o niej trochę więcej wie­
dzieć. Zresztą to i tak nie zmieniłoby mo­
jej sytuacji. Zaczynam mieć znowu chandrę. 
Dziwna to jest chandra. Ludzie od razu za­
czynają się znajdować za szybą.Jestem pod 
szklanym kloszem, który mnie odgradza od 
wszystkich i wszystkiego. Podziwiam ich 
zupełnie jak podziwia się kraj obraz z ok­
na pędzącego autobusu, czy pociągu. Sie­
dząc tutaj odczuwam taki eam stan, Jakbym 
jechał z nimi autobusem.

— Poproszę Jarzębiak
Co by człowiek zrobił, gdyby nagle za­

brakło wódki. Tak od razu na całym świę­
cie wszyscy zapomnieli, Jak się Ją produ­
kuje. Ogólny obłęd. Na naszej kuli ziem­
skiej muslałyby powstać miliony szpitali 
psychiatrycznych. W końcu ziemia byłaby 
Jednym wielkim domem wariatów. Ciekawe,co 
by było dalej.

— Proszę o jeszcze jedną.
Ja jednak nie dam się zwariować.Wypi­

łem wystarczającą ilość, że wystarczy mi 
do samej śmierci. XXX

— B. Zbyszek w domu na pewno się nie­
cierpliwi, że mnie nie ma. Ciekawe, czy on 
mnie zdradza. Każdy mężczyzna, gdy ma oka­
zję, to nie przepuści. Ostatecznie mnie 
też wolno, nie tylko jemu.Poszłabym z nim 
najpierw na dancing. Spiłabym się, a póź­
niej poszłabym do niego. Na pewno dobrze 
tańczy. Zbyszka chyba nigdy nie nauczę 
tańczyć. W ogóle nie ma w tyra kierunku 
drygu. Trzeba było z nim zostać.Mógł prze­
cież coś ml zaproponować. Przecież ml nie 
wypadało narzucać się. Miał ochotę, żebym 
z nim została. Widziałam to w Jego oczach.

— C. Trzeba było jednak Jej samej nie 
puszczać. Ona gdy zostaje sama, od razu 
głupieje. Stary powinien puścić mnie na 
dwa dni. Wpadnę na taką małą kontrolę do 
niej. Jutro znów na tę przeklętą budowę.

— A. Trzeba kupić buty 1 to trzy pary 
na raz. Jak się zastanawiam,Jak wzięć for­
sę na buty, on powiedział "jak bym miał 
wóz, to tak bym nie darł". Wozu mu się za­
chciewa. Zresztą niech zrobi sobie "praw- 
ko". Zobaczy Jaki to lekki chleb. Od rażu 
jakiegoś wartburga, od razu dziewczyny, 
wspólne wyjazdy na wakacje. Po co oni spro­
wadzają takie durne filmy. Później jest 
tylko tyle kradzieży.

— E. Ciekawe, czy coś wyjdzie z wy­
jazdu do Iraku. Obiecali to załatwić. Ten 
mój angielski Jest strasznie słaby. Muszę 
nad nia trochę posiedzieć. Tylko kiedy ? 
Cholera, ciągle człowiekowi brakuje czasu. 
Jeżeli Jeszcze trochę tak postoimy,to nie 
zdążę na pociąg. Rano muszę przecież być 
w W.

— D. "Rodzice myślą, że mam jakiegoś 
chłopaka i z nim się włóczę". Wiem,że bo­
ją się o mnie. Nie rozumieją, że szmatą 
można się stać i pod troskliwą opieką.Dla­
czego on nie może zrozumieć, że nie ma 
absolutnie żadnych szans. Imaginuje sobie 
chłopak. A ja go lubię tylko Jako kolegę. 
Powinien to wreszcie zrozumieć i nie ro­
bić więcej szopek.

XXX
Muszę jednak przestać pić, to obłęd. 

Dawno tak nie byłem pijany. Najlepszą go­
dziną w ciągu doby jest chyba czwarta.Pus­
te ulice, wszystko pozamykane. Ta godzina 
Jest Jednak tylko dobra, gdy się wychodzi 
z domu, a nie wraca do niego. Muszę zna­
leźć kobietę, która będzie wychodziła ze 
mną na spacery o czwartej rano. A może 
sprawić sobie psa? Z psem bym musiał za­
trzymywać się przy każdym drzewku. Z ko­
bietą znowu przy wystawach. Tak,na te spa­
cery mogą chodzić tylko sam.Nie z tą głu­
pią hołotą, która podryguje na środku.Ona 
o tej godzinie dopiero wraca. Idę, muszę 
się przecież wyspać do czwartej. Gdzie 
jest ten kelner?

XXX
— B. Urlop bez wyjazdu. Dlatego jes­

tem taka zmęczona, mieszkanie Jednak trze­
ba było pomalować. Na przyszły rok na pew­
no się gdzieś wyjedzle. Rozmyślałam tak 
długo o chłopcu, z którym zamieniłam za­
ledwie kilka zdań. To wszystko wina Zbysz­
ka. Zapomniał o mnie, dla niego sprawy za­
wodowe są ważniejsze. Może Jednak spotkam 
go kiedyś. Na przykład Jutro, gdy będą 



wracała z pracy. Powiem Zbyszkowi,że Jut­
ro wrócę później.

— C. Za dużo mam kompleksów. To chyba 
rodzinne. Walczę z nimi i nic nie wycho­
dzi. Mój ojciec też walczy z kompleksami, 
tylko on tego nie robi świadomie . Kupno 
samochodu było tego przykładem. Teraz bu­
dowa domu. Choe się pozbyć tego wszystkie 
go, co mu wpojono w dzieciństwie. Precz 
kompleksy. Przez nie nie mogę zobaczyć Te­
resy. Ona o tym doskonale wie,dlatego mo­
że się ze mną bawić w kotka i myszkę.

- D. Dobrze, że rodzina chce się po­
zbyć tej budy. Wreszcie będę mieszkała 
blisko śródmieścia 1 odpadnie problem do­
jazdów. Biedny chłopak, sprawiam mu cza­
sami dużo przykrości, Jest taki zakomplek­
siony. Dla mnie trzeba zupełnie innego fa­
ceta. Ja muszę mieć twardą rękę nad sobą.

— A. Jeszcze 15 minut i przyjedzle au­
tobus. Oni się przesiądą, a Ja będą cze­
kał na ekipę, żeby mnie dociągnęła do ba­
zy. Mam dziś cholernego pecha.

XXX
Nie lubię wieczoru. Zamieranie zawsze 

mnie podrażniało, dziś Jeszcze bardziej Je 
odczuwam. Po wódce mam wyostrzoną wraż­
liwość. światło powinni nie tylko w do­
mach, ale i na ulicy gasić o jednakowej 
porze. Żebym nie widział zamierającego po­
woli miasta. Ciemność i dziewczyna. Jak 
dziewczyny pasują do ciemności.

Ona Jednak miała ochotę zostać,to by­
ło widać. Dlaczego więc nie została. Bra­
kuje mi jej, powinna o tym wiedzieć.Mogła­
by mnie uszczęśliwić, ale tylko w nocy. 0 
świcie precz. 0 świcie najlepiej czuję się 
sam.

XXX
—B. On wyraźnie jest górą nade mną. 

Gotowa Jestem wrócić 1 odszukać go. Pod­
nieca mnie sama myśl o nim.Nawet nie znam 
jego imienia. Ciekawe, czy Zbyszek wszys­
tko kupił na kolację. Żeby nie było tak 
jak przedwczoraj, kolacja i śniadanie bez 
Chleba.

— E. Ten drugi autobus będzie za lo 
minut. Powinien zdążyć na pociąg do W. W 
domu już dzieciaki śpią. Krystyna pewnie 
siedzi i ogląda TV. Dobrze jest mieć pew­
ność, że żona nie zdradza.

— A. W bazie opieprzę ich za przygo­
towanie wozu. To już drugi raz coś w nim 
nawala.

— D. Ja tylko tak myślę, z tym jest na 
pewno Inaczej. Sama już nie wiem.Swym upo­
rem zaczyna mi imponować. To źle, nawet 
bardzo źle. Znam za dużo Jego wad. Prze­
cież my do siebie wcale nie pasujemy.dla­
czego on tego nie rozumie. Sama chyba nie 
wiem, czego chcę. Wszyscy zresztą to po­
wtarzają. Nie mogą zrozumieć,że mam więk­
sze aspiracje. Ojciec myśli, że jak ubie­
ra mnie i karmi, to powinnam być szczęś­
liwa. Źle mleć wyższe aspiracje. Nie mogę 
się byle czym zadowolić, a jednak w mojej 
sytuacji to konieczność.

— C. Andrzej ma jednak duży wpływ na 
mnie. Znam go dopiero dwa lata.A zaczynam 
się do niego dostosowywać. To Jest niebez- 
czne, za dużo ma wad. Chociaż dzięki nie­
mu nabrałam trochę pewności siebie.

Zresztą on jest dziwnym człowiekiem, 
może to wszystko tylko Jedna wielka poza. 
Chcę ukryć moją wielką pustkę, wzbudzić 
zainteresowanie swoją osobą u innych. Są 
tacy ludzie. Jest jednak mi potrzebny.

Dobrze, że przynajmniej mogę być pew­
na, że nie zacznie podrywać Ewy. On jej 
się podoba. Nie podrywa Jej ze względu na 
przyjaźń ze mną. Boi się po prostu kompli­
kacji... A może jestem mu też potrzebna . 
Muszę się go jeszcze trzymać, on mi tro­
chę pomoże.

XXX
Dlaczego ja tak bardzo lubię chodzić 

wieczorami po brudnych podwórzach,ocierać 
się o kubły śmieci? Jestem widocznie bru­
dasem. W dzień się tego wstydzę. W nocy 
mnie nikt nie widzi. Mogę się więc babrać 
w brudzie. Zaczerpnąć garść śmieci i ob­
sypać się. Zabawny widok. Nie raczej prze­
rażający. Przestaję mleć przyjaciół, za­
czynam się bawić w śmieciach. Powlnleniem 
zacząć pracować w MPO. Tak to Jedyne za­
jęcie dla mnie. Szkoda tylko, że ta cała 
impreza odbywa się rano. Śmieciarze po­
winni pracować tylko nocą, w dzień wszys­
tko to traci urok. Zresztą nie tylko śmie­
ci tracą w dzień swój urok.

XXX
— B. Zresztą to wszystko minie.Będę w 

domu Zbyszka, na pewno za tydzień nie po­
znam na ulicy, gdybym go spotkała. Powin­
nam zapomnieć o nim. Tak przecież kończą 
się marzenia. Przede mną Jest przecież zu­
pełnie inne życie, niż przed nim.Rozdzie­
la nas masa spraw. Właściwie nic, ni® mam 
z nim żadnej wspólnej płaszczyzny.To dziw­
ne, nie zaszło nic między nami, a urosło 
to wszystko do dużego epizodu.On przecież 
na pewno już o mnie nie pamięta. Całą tę 
historię wymyśliłam sama. To prawda,że ma­

rzenia uzupełniają nasze życie. Dobrze 
Je»!t umieć marzyć. Niektórzy żyją tylko 
marzeniami. Niczego nie zrealizują,wszys­
tko chcą osiągnąć w marzeniach.Wtedy jest 
już bardzo źle.

XXX
0, już dochodzi Jedenasta. 0 jedenas­

tej Jest autobus do K, może nim pojechać? 
Przystanek znajduje się po drodze do mo­
jego domu, muszę więc i tak iść w tym kie­
runku.

XXX
— C. Jestem śpiący, jeszcze trochę, a 

zacznę drzemać, dlaczego Ja dzisiaj Jes­
tem tak piekielnie śpiący. Przecież spa­
łem osiem godzin. To powinno w zupełności 
wystarczyć.

— B. Zamiast głupio rozmyślać, mogłem 
się trochę przespać. Teraz to już zapóź- 
no. Niedługo będzie drugi autobus.Autobus 
Już stoi, wystarczy tylko wsiąść.

Gienek miał awarię na trasie - zabie­
rasz pasażerów z Jego autobusu acha po­

wiedz mu, że zaraz będzie ekipa 1 ściągną 
go do bazy, dobra, zabiorę ich, mam pusty 
autobus.

— Przepraszam, czy to zepsuł się ten 
o 21.30?

— Tak.

XXX
Więc oni zostali na trasie. Ale, ozy 

nie jest przerażająca ta cała zabawa z ni­
mi... Nie mieści mi się to w głowie. Na 
pewno to Jest Jakiś dziwny zbieg okolicz­
ności. Ona też tam jest. Jeżeli pojadę,bę­
dę mógł być z nią. Ale czy ona tego chce? 
To Jest ostatnia moja szansa.

Dlaczego więc nie wsiadam? Powinienem 
przecież wsiąść. Znowu się nie udało.Tyl­
ko dlaczego? Nie wiem. Po prostu - nie.
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